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lU L D I O l i  5JUS,

Duchowieństwo prawosławne.
W arszawa, w marcu.

Wrzenie dzisiejsze w Rosyi, jeżeli mu się przyj­
rzeć z bliska, nie jest niczem więcej, jak walką, wy­
daną przez młodzież inteligentną, obskurantyzmowi 
prawosławia i popom. Ta kasta dziś jeszcze trzyma 
w karbach wszystkie sprężyny państwowe, decyduje, 
stanowi prawo — rządzi!

Godzi się więc przyjrzeć jej bliżej.
Początek wzmożenia się siły duchowieństwa 

prawosławnego — przypada na dzień zamordowania 
cesarza Pawła i wstąpienia na tron Katarzyny II. 
Paweł, przyjaciel wielki Fryderyka, chciał w imperyi 
popierać liberalizm, lekceważył synod z archirejerami 
i dlatego padł ich ofiarą. Katarzyna II. dotrzymała 
zobowiązań i podjęła niebawem wywołanie zamieszek 
w Polsce, na tle popierania propagandy prawosławia, 
ukrytej pod płaszczykiem rzekomego zapewnienia mu 
równouprawnienia. Duchowieństwo rosyjskie wzmo­
cniło się w wpływy, jęło przyjmować żywy udział 
w sprawach zarządu państwowego, no i rozgrzeszało 
na każde żądanie rozpasaną carycę.

Aleksander I. nie zadzierał się z cerkwią i u- 
nikał jej. Za jego panowania władza popów nie zro­
biła ani jednego kroku naprzód.

Wstąpienie na tron Mikołaja I. odrodziło na­
dzieje w Synodzie, ale żelazny car nie dał sobie 
bruździć. Jednem pociągnięciem pióra mianował na 
prokuratora Synodu, swego adjutanta! I... patryar- 
chowie ani się nie obejrzeli, gdy na papierach, roz­
strzygających dogmata wiary... ukazał się history­
czny podpis „rotmistrz własnego Jego Cesarskiej 
Mości konwoju", a zanim  dopiero „prokurator Świę­
tego Synodu".

Duchowieństwo prawosławne wzburzyło s ię ! 
Lecz z Mikołajem była ciężka spraw a! Na wszystkie 
strony miał bacznie wzrok zwrócony.

Znany jest fakt bystrości Mikołaja i jego prze­
nikliwości. Oto, zwiedzając klasztor pod Moskwą, 
wszedł do celi zakonnej, gdzie mu przeor pokazał 
ascetę, pochylonego nad wielkim foliałem pisma świę­
tego — zapewniając, iż świętobliwy ten mąż już od 
dziesięciu lat od świtu do nocy tylko tem pobożnem 
czytaniem się zajmuje, a gdy skończy biblię, zaczyna 
ją  znów studyować od początku... Dlatego jest chlubą 
klasztoru, dlatego wielkim znawcą pisma świętego ! 
Bodaj największym w państwie!

Cesarz Mikołaj wysłuchał uważnie opowieści. 
Obejrzał księgę, powiedział kilka łaskawych słów i 
odjechał.

W trzy lata później, Mikołaj znów wizytował 
klasztor i zapytał o mędrca. Odebrał odpowiedź, że

zawsze pochylony nad pismeig świętem!... Cesarz 
kazał się do niego prowadzić. :L-;

Zakonnik istotnie siedzia^laiopiony w myślach 
nad foljałem. . i  ^

— Ile razy przeczytałel 'przez ten czas bi­
blię ?

— Trzydzieści sześć !! Miesiąc, najjaśniejszy 
panie, potrzeba na jednorazowe...

— Bardzo dobrze! — pochwalił Mikołaj i ka­
zał sobie podać księgę... Przewrócił kilkadziesiąt 
kartek i — znalazł nietknięte... s t o  r u b l i ,  które 
był włożył przed trzema laty.

Zakonnicy zbledli. Kłamstwo się wydało.
Świętobliwość zakonnika i opowiadania prze­

ora skończyły się na stu batach, wyliczonych oby­
dwom i zesłaniu ich na Syboryę.

Za Aleksaudra II cerkiew zaczęła podziemną 
walkę, równie dezorganizującą państwo, jak ówcze­
sne wrzenie anarchizmu. B a ! Dziś coraz śmielej 
dowodzą, że ostatni był do czasu rozmyślnie wspie­
ranym przez duchowieństwo.

Nie mogąc opanować Aleksandra II  w zupeł­
ności, zwrócono uwagę na następcę tronu i tu na­
trafiono na materyał podatny.

Nie potrzebowano się wysilać, aby utwierdzić 
Aleksandra III. w przekonania, że brak wiary głę­
bokiej, brak współdziałania religii jest właśnie przy­
czyną zjawienia się takich żywiołów, jak niliiliści...

Cesarz Aleksander III. zaczął się modlić, mała 
figurka Pobiedonoseewa ze stanowiska nauczyciela 
gimnazyum moskiewskiego i dyrektora, stała się cy­
wilną alfą i omegą prawosławia, i — o czem już się 
mówi głośno — hołdownikiein Maryi Teodorówny...

Popi stanęli u szczytu władzy, popi zawładnęli 
żandarmeryąl Seminarzysta zaczai korzystać na ka­
żdym kroku z większych pLi, A  róż wy Chowaniec, 
uniwersytetu. Cerkwie rosły, jak grzyby po deszczu, 
a choć trzecia część przeznaczonych na ich budowę 
sum, ginęła, zaniewiernszała się... ale liczba zielo­
nych a złoconych bań potężniała. Czynowniczestwo 
ujęto w karby, wojsko także. Do dziś dnia urzędnik 
rosyjski, oficer pilnie uczęszcza do cerkwi ze... 
strachu. Wie on, że nad nim czuwa żandarm i pop, 
że niebywanie na nabożeństwach pozbawi go awan­
su, chleba... że nietylko być trzeba na każdem „mo- 
lebstwi", ale trzeba tak być, żeby go widziano!

Równocześnie ceremoniał nabożeństw rozwinął 
się w kierunku państwowym. Car, caryca, a dalej 
z zachowaniem porządku rang i orderów, cała ma­
china samodierżawja stały się treścią modlitw, pie­
śni, duchem religii!

Lud miał (i ma) obowiązek modlenia się i pro­
szenia Boga o zdrowie dla wszystkich swych ciemię- 
życieli, a nigdy nie ma prawa przypomnieć Mu o so­
bie! Lud rosyjski musi pamiętać, że nawet „katar
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Tegoż samego dnia wieczorem profesor udał 
się do Wielopolskiego, prosząc Wiesława, aby nań 
zatrzymał się u niego w kancelaryi, mogła bowiem 
wypaść jakaś pilniejsza ekspedycya, a może papiery 
do rozesłania. Ziemęcki został, a dla rozerwania 
myśli, zatopił się w jakimś romansie francuskim, 
który był znalazł porzuconym na stole profesora.

Nie upłynęła godzina — Waszewicz wrócił 
wzburzony, zdenerwowany, zrzucił z siebie palto po­
spiesznie i przypadł szybko do Ziemęckiego.

— Wiesiu 1. Bój się Boga! Coś ty narobił! Jak  
można było! Przecież nie powinieneś był zapomnieć 
o charakterze, o rołi...

— Przepraszam, o czem pan profesor?
— O czem! — wybuchnął Waszewicz. — Pytasz 

się jeszcze! Nagadałoś jakichś głupstw...
— Panie!
— Tak, teraz się obraź na mnie ! Właśnie po­

ra! Więc i ja nie mam prawa zrobić ci uwagi?
— Przeciwnie! Tylko nie wiem...
— Nie wiesz! Powiem ci krótko. Jaczewski 

wprost oświadczył margrabiemu, że był zmuszony 
wysłuchać od ciebie rzeczy, które poprostu wzburzy­
ły go, że miast znaleźć w tobie człowieka, któryby 
zrozumiał dobre inteneye jego... tyś go traktował 
ironicznie i okazywał mu najprostszą niewiarę.

— Ja ? !

— No, przecież nie ja! Bo mnie tam nie było! 
Wytłómaczyłem to margrabiemu, załagodzi to, oczy­
wiście. Ale, mój chłopcze, na miłość Boską, zimnej 
krwi, rozwagi jaknajwięcej! Każdy wyraz należy 
pięć, dziesięć razy zważyć, zanim go się wymówi.

— Profesorze! Daję słowo, nie powiedziałem 
słowa jednego nadto, coś usłyszał odemnie.

— Nie wiem! Nie wiem! Coś tam jednakże 
nieostrożnego w tem było. Oni są bardzo uważający — 
trudno im się dziwić. Ja  ich rozumiem. Ale! Więc 
miałem rozmowę z margrabią. Uważasz, tu idzie o ba­
gatelę. Nie chcą napisów polskich — więc nie będzie 
żadnych. Uważasz! Dekoracye, emblematy, esyfloresy, 
a apostrof wcale! I powiem ci, tak będzie lepiej, 
wspanialej. Naród przyjmuje panującego, wita, lecz 
się nie korzy, nie płaszczy. ^Wita z uszanowaniem 
i z godnością, z poczuciem s.wej siły. Te „Boże ce­
sarza chroń!", czy „Niech żyje cesarz i król!" to 
niepotrzebne, a co najmniej przedwczesne. Jeszcze 
nic nam nie zrobił takiego, abyśmy się już korzyć 
mieli. To nie zginie. Słowo, ci daję Wiesiu, nie ma 
tego złego, co by na dobro nie wyszło... Po głębszem 
zastanowieniu jestem kontent. Te napisy... mogłyby 
się nie podobać.

— Być może! Tylko mnie tu zastanawiają po­
budki, które jednakże nawet...

— Pobudki! Pobudki I Dziwactwo, wyrafinowa­
nie, etykiety — nic nadto! Tobie zaraz Bóg wie co 
przychodzi na myśl. Alei Mam nowinę, powiadam ci 
wielką... Radca Martynow mianowany gubernatorem 
warszawskim. Zupełnie porządny Moskal. Uważasz, 
jakimi ludźmi otaczać się zaczyna Imoretyuski. Wła­
śnie margrabia o tom mnie powiadomił. Sekret jeszcze, 
lecz źródło pewne! Powoli wylecą wszyscy. Książę 
potrafi tę bandę hurkowską rozpędzić i wprowadzić

najjaśniejszy* ma pierwszeństwo przed trawiącym go 
głodem, a wszelkie łaski Wszechmocnego są znie­
wolone spływać po czynu.

Tego rodzaju ostateczności musiały wywołać 
kontr-ostateczność.

Jakoż liczba sekt w Rosyi wzrosła w ostatnich 
latach do dwustu z górą! W zrasta tak, że Synod 
sam nie wie, co robić, jak sobie poczynać, bo ani 
katorga, ani Kamczatka, ani knut nie przyczyniają 
się już do wzmocnienia zasad wiary. Pogarda dla 
sukni duchownej zapuściła głębokie korzenie. Prawo­
sławie wygląda pompatycznie w Warszawie, w Pe­
tersburgu, w Moskwie i na tem koniec. Tam, gdzie 
jest żandarm, mundur — tam pop znaczy, bez tych 
dwóch czynników traci grunt pod nogami.

Chłop rosyjski z zasady... na widok batiuszki 
— spluwa, bo mu spotkanie takie nic dobrego nie 
może wróżyć, bo batiuszka ściąga zeń skórę przy 
lada okazyi, żona batiuszki i dzieci prowadzą życie 
nie budujące, a on sam świeczki świętym eskamotuje 
i zalewa się wódką.

Kupiec bogaty, ziemianin, gdy mu dadzą znać, 
że do k u c h n i  przyszedł pop,  każe mu wynosić 
kieliszek wódki, a choć przy spotkaniu, w cerkwi, 
całuje go w rękę, ale plunąć mu w twarz, poczęsto­
wać kułakiem, to rzecz na porządku dziennym!

Trzeba podkreślić, że b a t i u s z k a  taki nie dla 
pokory chrześciańskiej to traktowanie znosi, aJe ze 
strachu, z upadku swego, z nędzy. '

Czem się duchowieństwo rosyjskie stało pod 
panowaniem Pobiedonoseewa i przy tem fabrykowaniu 
z religii — państwowego wyznania wiary— dowodzi 
słynna k i j o w s k a  Ł a w r a  (klasztor cudami słynący 
z t y s i ą c e m  zakonników). Otóż, chcących zwiedzić 
podziemia Ł a w r y — Kijowianin ostrzega, aby przy­
padkiem sami, bez liczniejszej kompanii, nie pusz­
czali się do podziemi, bo... bywają wypadki rozbojów, 
dokonywanych przez m o n a c h  ów.

Co się dzieje w tych klasztorach, ile tam bez­
prawia, zwyrodnienia, to niech przekona bodaj ta 
okoliczność, że do dziś dnia prawo rosyjskie nie od­
ważyło się karać pewnych zbrodni na tle rozbestwię 
nia wynikłych. Daję wam przykład, iż w tej chwili 
człowiek poszukiwany przez władze nasze... mieszka 
o kilka mil od granicy austryackiej i... władza ro­
syjska. go nie wyda, bo u niej zbrodnia nie jest cza­
sem zbrodnią...

Nie tu miejsce, aby tak drażliwych dotykać 
tematów. O tem się nie pisze wcal^, bo któż ma 
pisać ? W Rosyi jest to temat niedopuszczalny, 
choćby wina b a t ’k i była sądownie ukaraną, sądo­
wnie dowiedzioną. Europa zaś nie zajmuje, się sp ra­
wami, które bezpośrednio jej nie dotyczą.

Taki O j c i e c  J o  a nn k r o ns  z t a d z k i  t<> 
unikat. Bo to fanatyk, ale brylant, który nie jest

nam urzędników uczciwych. Pozwól! Jeszcze nie ko­
niec... Generał Brok ustępuje.

— Przyjdzie lepszy żandarm!
— Jesteś niemożliwy!... Skąd się w tobie bie­

rze czasem ta żółć?.. Wylewasz ją  napróźno !... Bó 
posada szefa żandarmów zupełnie zostaje skasowaną... 
Ma być jakoby bardziej europejski porządek upra­
wiany. Co ? Idziemy naprzód... poruszamy się ! Tylko 
ostrożnie, bez gorączki. Bądź ostrożniejszym, Z J a ­
czewskim trzeba się rachować! W rezultacie to nie 
jest zły człowiek, uczynny, przystępny -  prędzej 
pomoże, niż zaszkodzi. Liczę na ciebie, że jak u 
niego będziesz znów, to potrafisz zatuszować!.-.

— Ja  u niego?
— Koniecznie, koniecznie! Ułożone. No, posie­

dzenia zwoływać nie ma co... Porozumiem się z mece­
nasem i te małe poprawki przeprowadzi się. Już ja. 
sam z członkami komitetu pogadam... tu nie ma nad 
czem radzić...

W kilka dni później, gdy Wiesław siedział po­
chylony nad referatem, mającym być przedstawionym 
na najbliższej sesyi, wpadł uśmiechnięty, rozpromie­
niony, jak zwykłe Cześ Rzężęwski.

— A, kochani moi! No, buzi! Przy robocie!? 
Ciągle? Zawsze! Co tam noWego... co tam?

— Nic — odrzekł zimno Ziemęcki, uwalniając 
szybko rękę z uścisku.

— He, he 1 Jesteśmy nie w humorze? Złoty, 
kochany pan Wiesław. Może cygarko ? Doskonałe! 
K uba! Dostałem od generała... ajakże, poczciwy 
Kir ił Iwanowicz pali porządne cygara!...

1 — Dziękuję...
— To... papierosika! Egipski, na zamówienie!
— Paliłem przed chwilą.

 _____ ( a  d. n.).



„SLOW w ;\>i.SKI&* Nr. 161 z dni;. 6 kwietnia 1901.

rzemieślnikiem, nie jest zbirem. Prawda, jest zwy­
czaj w Kronsztadzie, że Ojciec Joann obchodzi h o- 
.t e 1 e i że wizyta Ojca kosztuje pięć ru b li! Lecz to 
już taki zwyczaj w calem państwie i Kto mieszkał 
w Moskwie, ten musiał widzieć, jak  M a t k a  B o s k a  
I w i e r s k a  jeździ karetami po mieście i robi wi­
zyty — inaczej przybrana za 25 rubli, a inaczej 
za 2 0 0 1

Duchowieństwo prawosławne jest ciemne I Każ­
da wiedza, wykraczająca po za dogmaty prawosła­
wia, jest mu wzbronioną. Ani cienia postępu, ani 
cienia filozoficznego zastanowienia się. Jest cerkiew 
i jest knut. Ostatni zaprasza przekonywająco I

Prawosławie walczyło dotąd, bo mu się zda-, 
wało, że mu grozi zagłada z zachodu... a tymcza­
sem wyhodowało w sobie dwie śmiertelne choroby — 
to jest r o z k o ł  i pesymizm tych, co bodaj raz się 
zastanowili nad tern, gdzie i dokąd prowadzi ich 
Pobiedonoscew, — co chcą wierzyć w Boga, ale nie 
w cara.

Biedny lud! Światowid.

Ze świata.
=  Przed kilku dniami ogłoszona została 

w Rzymie broszura p. t. „Le speso miliatari“, po­
chodząca niewątpliwie z kół sztabu generalnego, a 
zwracająca się przeciwko żądaniom radykałów, aby 
Włochy zrzekły się odgrywania roli pierwszorzędne­
go mocarstwa wojskowego, a zadawalały pierwszem 
stanowiskiem wśród państw drugorzędnych. Broszura 
ta dowodzi, że Włochy wydają na armię względnie 
daleko mniej, niż Szwajcarya i Belgia, a dalej sta­
ra się wykazać, że wydatki Włoch na armię i ma­
rynarkę bynajmniej nie przekraczają sił finansowych 
kraju. Dowodzenie to opiera się na następującem 
zestawieniu: Majątek narodowy Niemiec wynosi 201 
miliardów, Włoch zaś 79 miliardów; budżet Niemiec 
obejmuje5.072,054.000 lirów—-Włoch 1.655,362.842 
lirów.

Procenty od długów państwowych pochłaniają 
w Niemczech 622 miliony lirów — we Włoszech 
685 milionów lirów. Niemcy wydają na armię i flotę 
1020 milionów lirów, Wiochy 353,500.000 lirów. 
Niemcy na sarną armię 839,800.000 — Włochy 239 
milionów lirów itp. Wynika z tego zestawienia, że 
Niemcy wydają na armię i flotę (T51 proc. swego 
majątku narodowego. Włochy tylko 0*44 proc., na 
samą armię Niemcy 0*38 proc., Włochy 0*30. Na 
armię i flotę Niemcy przeznaczają 19 97 procent 
swych ogólnych wydatków, Włochy natomiast 21*23 
procent.

Inaczej jednak przedstawia się statystyka, sko­
ro się rozdzieli wydatki wojskowe na pojedyncze 
głowy ludności.

Pojedyncza więc głowa ludności płaci na armię 
i marynarkę następujący procent ogólnych wydatków 
państwowych : w Niemczech 19*52, we Francyi 25*40, 
w Austro -Węgrzech 11*54, w Rosyi 8*49, we Wło­
szech 11*09; na samą armię: w Nieńiczech 1583, 
we Francyi 17*22, w Austro -Węgrzech 10*49, w Ro­
syi 6*69, w Szwajcaryi 9*04, w Belgii 8 05, we Wło­

szech 7*50. Dowodzi to, że państwo włoskie wydaje 
na armię nietylko mniej, niż Belgia i Szwajcarya, 
ale także, niż Austro-Węgry, tak samo bogate, jak 
Włochy.

=  Prasa włoska nie przestaje prowadzić dy- 
skusyi w sprawie trójprzymierza. Obecnie dzienniki 
rzymskie żądają od Austryi lepszych warunków tra ­
ktatowych. Zwłaszcza przepisy celne, dotyczące 
wywozu win do Austryi, muszą uledz zmianie na 
lepsze.

=  Z Madrytu donoszą: Wielką sensacyę wy­
wołała tutaj broszura oficera hiszpańskiego, zatytu­
łowana „Wojna z Anglią". Autor jej przemawia za 
sojuszem pomiędzy Hiszpanią a Francyą, skierowa­
nym przeciw Anglii. Podaje on sposoby i środki zmu­
szenia Anglii do oddania Gibraltaru.

— Współpracownik New-Yorłc Heralda miał 
sposobność rozmawiać z generalnym konsulem an­
gielskim na Korei, Morganem, w spr:iv ; ' [ łożenia 
na dalekim W schodzi, Morgan oświadczył, że nie 
uważa w chwili obeclrej wojny między Rosyą a Ja ­
ponią za możliwą i przypuszcza, że wszelkie niepo­
rozumienia załatwić się dadzą w drodze pokojowej. 
Umowa o Mandżuryę nie powinna, zdaniem jego, 
wpłynąć ujemnie na handel angielski.

Zdanie Morgana, stojącego na czele jednej 
z najwybitniejszych firm angielskich, utrzymujących 
rozległe stosunki handlowe z Chinami, jest tern cie­
kawsze, że stoi w sprzeczności z zapatrywaniami 
większości dzienników angielskich.

Z polskiej prasy.
=  Niespełna przed rokiem rzucili agraryusze 

niemieccy myśl dawania preraij za wywóz zboża, nie 
mieli jednak dość siiy, aby ją  podtrzymać. Teraz 
we Francyi podniesiono te samą myśl, a Izba depu­
towanych uchwaliła już projekt premiowania wywozu 
zboża.

Sprawę tę omawia Przegląd, wyjaśniając przy­
czyny, dla których projekt powyższy tak chętne we 
Francyi znalazł przyjęcie. Wśród tych przyczyn głó­
wne miejsce zajmuje panująca obecnie dążność do 
popierania krajowego rolnictwa, które do niedawna 
dość zaniedbywano na rzecz francuskiego przemysłu. 
Agraryusze francuscy musieli chwycić się fortelu i 
interesa swoje przedstawić jako militarne, wykazu­
jąc, że w razie wojny Francya, importująca psze­
nicę i baraninę, może być snadnie ogłodzoną przez 
zamknięcie dowozu zboża ze strony morza i lądu.

Wzgląd ten zmusił rząd francuski od r. 1886 
do wprowadzenia p£  raz pierwszy cła na obcą psze­
nicę początkowo w ^ysokości 3 franków, a potem 
7 franków. Cła te były pierwszym krokiem na dro­
dze popierania francuskiego rolnictwa, które też dzię­
ki im rozwinęło się w ostatniem dziesięcioleciu tak 
bardzo, że dziś Francya może wywozić 50 mil. he­
ktolitrów pszenicy na targi zagraniczne.

Wedle projektu, przyjętego już przez Izbę de­
putowanych, a obecnie rozpatrywanego przez senat, 
każdy eksporter otrzyma od urzędu celnego świade­
ctwo, że wywiózł za granicę tyle a tyle hektolitrów

Z wystaw artystycznych.
W iedeń, 4 kwietnia.

(J K .) Czternaście polskich artystów i artystek 
z 65 dziełami wzięło udział w otwartych obecnie 
wystawach secesyi i Kunstlerhausu. Większość robót 
stanowią obrazy, mniejszość rzeźby. Są między nie­
mi niektóre doskonałe, ale też trafiają się takie, 
których przemilczeniem wyświadczyłoby się tylko 
przysługę ich twórcom i — zwłaszcza Kiinstler- 
haus — przyjmując takie smutne bohomazy, skrzy­
wdził żądzą sławy brać w Apoilinie. Bo, że ktoś 
uważa swe dzieło za doskonałe, to wszyscy łatwo 
zrozumiemy, ale to jeszcze nie racya, aby jury byli 
tego samego zdania i powodując się, czy to protekcyą, 
czy też chęcią wypełnienia dwudziestu sal Kunstler­
hausu powodzią 674 płócien i plastyków, zamieszczali 
bez najmniejszego doboru prace, budzące zdumienie 
swą niedołężnością obok skończonych arcydzieł.

Wynikiem tej arcyniesumiennej metody jest 
efekt, że widz, chociażby posiadał żelazną cierpli­
wość, ewangieliczną wyrozumiałość i najchłodniejszy 
krytycyzm, wypada wreszcze z równowagi i prze­
staje się w tym natłoku oryentować. Ogromny balast 
miernoty miażdży poprostu wszystko, co ją  nawet 
wysoko przerasta, a w końcu dochodzi tak daleko, 
że na widok niezrównanych dzieł Lembacha i Bockli- 
na doznaje się jakiegoś bardzo nieprzyjemnego uczu­
cia gniewnego żalu i podejrzliwości. Skąd się ci lu­
dzie tu biorą? Dlaczego mięszają się w ten podły 
motłoch ?

Trzeba wysiłku, aby przezwyciężyć apatyę, 
trzeba autosuggestyi, trzeba być uprzedzonym, że 
się ogląda sławne dzieło tego lub owego mistrza, 
aby rozbudzić stępiały sąd i zniechęcony krytycyzm

podniecić do działania. Gdyby rozpisano konkurs 
wszechświatowy na najwyższy niesmak w urządzeniu 
wystawy sztuk pięknych, obecny Kiiostlerhaus mu­
siałby otrzymać bezwarunkowo pierwszą nagrodę. 
Powinno się go zwiedzić umyślnie, aby się nauczyć, 
jak się wystawy n i e urządza.

Wprawdzie zaaranżowanie teraźniejszej wysta­
wy secesyi, nie jest również bez licznych i uzasa­
dnionych zarzutów, ale wobec Kunstlerhausu wyda 
się ona choćby najnaiwniejszemu — zgoła idealną, 
niedoścignioną. W rozmieszczaniu dzieł popełniła ko- 
misya, złożona z pp. Koniga, Andriego i Mołla, wie­
le błędów i zbyt wyzyskała swe stanowisko na oso­
bistą korzyść, wybierając dla własnych prap najle­
psze miejsca.

Architektonika wewnętrzna hali secesyi, nie 
przynosi również wielkiego zaszczytu komisyi aran­
żującej rozkład sal. Nie wyzyskano należycie świa­
tła, potworzono niezliczone zakamarki, do których 
promień słońca nie dochodzi i — co najciekawsze — 
pomieszczono w nich prace niemożliwe do obejrzenia 
bez zapałki. Cała sala pierwsza jest niewygodną, 
ciasną, przepełnioną — prócz dzieł sztuki — rozmai- 
tem zbytecznem rupieciem, tamującem jedynie swo­
bodę ruchów zwiedzającej publiki. Ustawianie jakichś 
drzew, stołów i wazonów w przejściu tak wąskiem, 
nie upiększy sali, a przysłania widok i powoduje 
zamięszanio. Pominąwszy jednak te usterki, łatwe 
do usprawiedliwienia wobec wielkości zadania, wra­
żenie wyniesione z secesyi, po dokładnem zwiedze­
niu pięciu sal, zapełnionych 209 dziełami, wyłącznie 
austryackich artystów, jest zadowaluiająoe.

Przejdźmy teraz do szczegółowej krytyki wy­
mienionych na wstępie dzieł polskich artystów i ar­
tystek, obchodząc sale Secesyi po porządku.

Na wstępie do pierwszej sali i wewnątrz — 
ustawiono pięć wielkich płaskorzeźb Boi. B i e g a s a, 
świadczących o jego podziwu godnych postępach, o

pszenicy. Świadectwo to może być sprzedane, jak 
każda wartość, a może być niem także opłacane cło 
za dowożone do Francyi inne towary, jak kawa, kakao, 
herbata itp. Jeżeli eksporter nie sprzeda świadectwa 
tego do trzech miesięcy, to może je przedstawić skar­
bowi państwowemu, który kupi je, porachowawszy 
sobie 4 prc. Premie zatem będą się co do wysokości 
równały cłom zbożowym, a wedłu gostatnich obliczeń, 
wynoszą zaraz w pierwszym roku 300 milionów fr. 
Ta ostatnia właśnie okoliczność stanowi największy 
szkopuł w ostatecznem ustanowieniu premij, bo przed­
tem potrzeba, by obmyśleć środek, zapobiegający za­
chwianiu równowagi budżetowej przez nagłą wypłatę 
takiej poważnej sumy.

Co się tyczy targów światowych, na których 
w razie ustanowienia premij wywozowych pojawi się 
pszenica francuska, to nie potrzeba dodawać, że z 
początku usposobienie na nich zapanuje mdłe, a ceny 
spadną bardziej, niż na to powaga samego nowego 
konkurenta zasługuje. Bo tak się już dzieje na wszy­
stkich targach, że nowy konkurent z małą stosun­
kowo ilością towaru wywołuje większą konsternacyę, 
niż stary, choćby z olbrzymią nadwyżką towaru.

=  W znakomitej dwutygodniowej kronice Kło­
sów pióra K. Bartoszewicza znajduje się następujący 
ustęp o potrzebie upaństwowienia gimnazyum cie­
szyńskiego.

„Niedawno jeden z moich znajomych bawił na 
Śląsku Austryackim. Pierwsze słowa, jakie usłyszał 
od polskiego włościanina, były: „Galopsaj Jezus 
Chrystus", co miało oznaczać „Gelobt sei Jezus 
Christusu. Drugi włościanin powitał go znowu: 
„Gluckau! “Zawiązał rozmowę z tym drugim i do­
wiedział się, że jest mu na imię Lorenz, że ma 
braci Adalberta i Franza, a siostrę wydał za Jo- 
hanna. Ten Lorenz szedł właśnie do miasta po ka- 
milhi, erbisowy zoflek i gajsty, co oznaczało, jak 
później miejscowy proboszcz objaśnił: rumianek, 
ślazowy ulopek i spirytus.

„Czy potrzeba wobec tego udowadniać potrzebę 
istnienia polskiego gimnazyum w Cieszynie?

„A jednak obecnie udowadniamy na różnych 
zebraniach i sejmikach, a Koło polskie, rozbudzone 
ze snu, dowiedziawszy się, że nie czas jeszcze mó­
wić o „ukorberowaniu* gimnazyum, prosi bodaj o 
sutszy napiwek i prosi od dwóch miesięcy nadarmo.

„To natrętne wyciąganie ręki po jałmużnę — 
pisze dalej p. Bartoszewicz — bo prostą jałmużną 
jest taka kwota dla kraju, którego reprezentanci 
służą najwierniej rządowi — to wyciąganie ręki, po­
wtarzam, jest nąjwiększem upokorzeniem, największym 
wstydem, jaki obecnie znosimy.

„Jeszcze nie jest z nami tak źle, abyśmy nie 
zebrali między sobą kilka tysięcy dla Cieszyna. 
A Kołu polskiemu, kiedy przyjechało do nas na 
święta, powinniśmy powiedzieć: Służ za pieniądze,
jak Czesi teraz to czynią, albo służ darmo, kiedy 
już koniecznie chcesz służyć — ale nie kompromi­
tuj nas tym targiem o napitek..."

=  W Przeglądzie Pedagogicznym p. J. Mosz- 
czeńska porusza kwestyę not i stopni, którymi ozna­
cza się postępy w szkole, stawiając ją przed oczy

nadzwyczajnej zdolności, technicznera wyrobieniu i 
bogatej fantazyi młodego artysty.

Śmiało można, zawyrokować, że spełnia pokła­
dane w nim nadzieje i niechby się tylko wybił z pod 
przemożnego wpływu zagranicy, zwłaszcza Augusta 
Rodina, Alberta Bartholomego, Van der Strappena 
i — Jana Tooropa, a zyska oryginalność i stanowi­
sko obok pierwszych sław w świecie plastyki. Obe­
cnie jeszcze cośkolwiek zanadto dziwaczy, ale wła­
śnie ta  wybuc-howość fermentu świadczy, że już 
wkrótce nastąpi wyklarowanie i zrównoważenie roz­
kołysanej, młodej, genialnej intuicyi.

W tej samej salce znajdują się trzy pastele 
Teod. A k s e n t o w i c z a  — wdzięczne, piękne i 
zręczne, jak wszystko, co stworzy ręka tego ar­
tysty.

Z wszystkich prac polskich, wysłanych tak do 
secesyi, jak Kunstlerhausu — najlepsze są obrazy 
W ł o d z i m i e r z a  T e t m a j e r a :  Sobota wielkanocna 
i Legenda o Piaście. Obie roboty — pod każdym 
względem znamienite, tracą jednak dużo z powodu 
niewłaściwego pomieszczenia. Czerwona ściana osłabia 
i niejako stapia kolorowość „Soboty“, zaś „Legenda" 
gubi się z powodu braku światła. Ustawiona w cie­
mnym kącie — nie zwraca uwagi.

Mimo to powieszone w pobliżu dwa rodzajowe 
studja l r m y  D u t c z y ń s k i e j  (z W iednia)— wcale 
niezłe, tracą zupełnie na wartości z powodu bliskiego 
sąsiedztwa z dziełami, przowyższającemi jej roboty 
o całe niebo.

„Portret lekarza" pędzla Jóżefa Me h o f f e r a ,  
dostosowany formatem do szeregu innycli — obcych 
portretów, przeważnie kobiecych, zapełniających całą 
jedną ścianę III. sali, uderza swą siłą, swobodą ru­
chu i prawdą sytuacyi, ale niepodobna przeoczyć 
znacznego braku plastyki i perspektywy.

Z krajobrazów p. S t a n i s ł a w s k i e g o  najle-

MIKOŁAJ LUDWIG
najtaniej Lwów; Hotel Cłeorgea,
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czytelnika, jeśli nie w nowem, to przynajmniej 
w bardzo jasnem oświetleniu.

Bardzo trafnie i umiejętnie dowodzi autorka, iż 
wpływ tego czynnika pedagogicznego jest nietylko 
szkodliwy, lecz także demoralizujący.

Młodzież szkolna uczy się nie dla korzyści i 
gruntownego przyswojenia sobie wiedzy, lecz popro- 
stu dla wyższej noty, którą się zdobywa nie rzetelną 
nauką, lecz z właściwym sprytem: przygotowaniem 
lekcyj przed „wyrwaniem", zastosowaniem specyal- 
nych spostrzeżeń, a często nieuczciwością t. z. ścią­
ganiem lub przepisywaniem cudzej pracy.

Dla rodziców stopień jest nie mniej szkodli­
wym, gdyż wprowadza ich w błąd co do korzyści, 
z jaką dziecko dany przedmiot przyswoiło i zachęca 
do podniesienia ambicyj jego w tym kierunku. 
W sz :k zdobywanie stopni to próba walki o byt 
w późniejszem życiu, to umiejętność dążenia do ka- 
ryery, która jest właśnie tern samem, czem ów wyż­
szy stopień w katalogu.

W ie lk a  sobota.
Jutrzejszy dzień wielko-sobotni w języku kościel­

nym nazywa się „Sobotą świętą* dla licznych obrzę­
dów i święceń, które w dniu tym się odbywają. Oj­
cowie kościoła nazywają ten dzień „Wigilią nad wigi- 
liami“ —  jest bowiem wigilią największej uroczystości 
clirześciańskiej. Wielka sobota przypominać nam ma 
spoczynek ciała Chrystusowego w grobie, smutek, połą­
czony z nadzieją Najświętszej Panny, tryumf duszy 
Chrystusowej nad mocami piekielnemi, radość dusz 
Ojców świętych w otchłani z oglądania duszy Zbawi­
ciela.

Wielka sobota jest przejściem ze smutku do ra­
dości; obrzędy święte to wyrażają. Rozpoczyua się na­
bożeństwo krzeszeniem ognia, poświęceniem go, oraz 
5 ziaru kadzidła do paschału. Następuje potem uroczy­
ste wniesienie nowego ognia do kościoła przy śpiewie 
trzykrotnym „światłość Chrystusowa!* i klękaniu. Po­
tem w szatach koloru białego kapłau lub dyakon od­
prawia obrzęd poświęcenia świecy wielkauocuej, „Pa- 
schałem* zwanej, przy śpiewie majestatycznego kan­
tyku „Exultet“. Kapłan, przybrany w szaty koloru fio­
letowego, przystępuje potem do ołtarza i tu odczytuje 
12 długich proroctw ze starego Testamentu wyjętych, 
modlitwami przeplatanych. Po 12 proroctwie wyrusza 
procesyoualny pochód ku chrzcielnicy i tam odbywa 
Bię uroczyste poświęcenie wody.

Po skończonym obrzędzie poświęcenia, procesya 
powraca do ołtarza, natomiast śpiewa się .Litania do 
Wszystkich świętych, a kapłan leży krzyżem przed 
stopniami ołtarza. Jest to ostatui obrzęd smutny. Po­
stać świątyni się zmienia, kapłan w odświętne białe 
szaty się przybiera, ołtarz wspaniale się przyozdabia, 
światło się zapala i rozpoczyna się uroczysta Msza św., 
ale jeszcze bez organu, przy śpiewie poważnego „Ky­
rie®. Ale gdy kapłan zaintonuje „Gloria”, odzywają się 
organy, uderzają wszystkie dzwony, zasłony z obrazów 
się usuwają, miejsce smutku radość zajmuje. Modlitwa 
tej mszy przypomina noc Zmartwychwstania Pańskiego, 
całe to bowiem nabożeństwo niegdyś tak było długie, 
iż Msza już na ńoc wypadała. Po lekcyi po raz pierw-

piej podobały mi się oba studja kwiatowe, Staw i 
Nad Dnieprem.

P. W. S z y m a n o w s k i  przysłał z Paryża 
bronzową figurkę „Kosiarza”. Robota udatna, zupeł­
nie w stylu Meuniera.

Tyle z Secesyi. O pracach wystawionych 
w Kiinstlerhausie nie umiałbym, mimo najszczer­
szych chęci, powiedzieć coś nadto, jak, że — są 
wystawione i że je — widziałem...

Jest więc p. Józef K r z e s z-Męcina z swym 
portretem i „Ojcze naszein", ale nie budzi zachwy­
tów mimo, że katalog wywołuje 40.000 koron za 
„Ojcze nasz". Jest w osobnej sali X. p. Zygmunt 
A j d u k i e w i c z  z swym „Hołdem strzelców®, nie­
stety tak całkiem różnym od hołdu Matejkowskiego — 
i 27 portretowemi studyami, prawdopodobnie z fo- 
grafii. Przysłała też panna Olga B o z n a ń s k a  z Pa­
ryża portret kobiecy, jeszcze więcej przydymiony 
niż zwykle. Zjawił się i p. Henryk R a u c h i n g e r  
z drobnym interieurem podwórkowym, za które żąda 
W katalogu 250 koron. Życzę mu kupca.

P. Jana R a s z k i  rzeźba , przedstawiająca 
jeźdźca na koniu — dobrą jest na wystawę w szko­
le, ale nie poza nią.

P. Margarethe von K u r o w s k i  z Monachium, 
uszczęśliwia oczy nasze olejnem malowidłem „Dziew­
częcia z różami", ale dzieweczka nie umarła, ale 
śpi, jak zając z otwartemi oczami, zaś róże wonieją 
pokostem.

Ratują ojczyznę, jak mogą, profesor wiedeńskiej 
akademii sztuk pięknych p. Kaź. P o c h w a l a  k i  
trzema, bardzo dobrymi portretami olejnymi — i p. 
Piotr S t a c h i e w i c z  swym obrazem „I odpuść 
nam nasze winy®.

Ach tak i Zlituj się panie nad nimi i odpuść 
im ich obrazy, jako ja im odpuszczam, albowiem za­
prawdę. nie wiedzą, co czynią.

szy kapłan po trzykroć uroczyście śpiewa „Aleluja", .co 
zwiastuje rozpoczęcie czasu wielknnocnego i okrzyk 
ten wesela odtąd wciąż będzie w służbie Bożej powta­
rzany. Ewangelia głosi nam Zmartwychwstanie Pań­
skie (Mat. rozd. 28.) Wreszcie w końcu Mszy odpra­
wiają się krótkie Nieszpory, poczem nabożeństwo się 
kończy.

Szlachetny głos.
Tradycya „sędziów berlińskich", przynajmniej 

urzędowych, przeminęła wie ein T r a u m za to je­
dnak zachowali się „prywatni” sędziowie, którzy 
usiłują bezstronnie oceniać pracę kulturną spółczes- 
nych Niemiec. Świeżo odezwał się właśnie taki 
glos — wyjątkowy:

„Potęga państwa opiera się nie na wojnach i 
militaryzmie, lecz na moralnej i duchowej jego war­
tości. Im więcej naród przyczynia się do podniesie­
nia kultury i uczuć humanitarnych, tem wyżej stoi.tt 
Któż to powiedział? Chyba'-' jaki przeciwnik Prus 
z ich ideałów bismarkowskich w pickelhaubie. Otóż 
nie I Słowa te wypowiedział profesor uniwersytetu 
dr. Paulsen, równie niezawisły w swym sądzie, jak 
prof. Dalbruck. Są tacy jeszcze w Berlinie, chociaż 
oni stają się coraz większą rzadkością.

Prof. Paulsen, w wykładzie swym o stosunku 
narodowości do państwa, miał niedawno sposobność 
i odwagę powiedzieć szczerze, co myśli o polityce 
pruskiej i o wynaradawianiu ludów.

„Nie ma dążności — mówił śmiały uczony nie­
miecki — któraby bardziej ubliżała kulturze wszech- 
łudzkiej, jak tendencya wynaradawiania drogą gwałtu 
i przemocy. Nie ma też historyi bardziej uwłaczają­
cej godności ludzkiej, jak polityka germanizacyjna 
w Poznańskiem.

Jakże ubolewać trzeba nad tem, że w dzisiej­
szych czasach państwo, zajmujące pomiędzy cywili- 
zowanemi państwami przodujące stanowisko, popeł­
nia takie okrucieństwa i takie niedorzeczności zara­
zem. Bo jest to porywanie się na niemożebność. 
Asymilacya, zdaniem prof. Paulsena, jes t niemożliwą 
i nie będzie przeprowadzoną w Prusiech, ani przez 
szkołę, ani przez wywłaszczanie z ziemi. Natomiast 
rozstrzyga zawiłą kwestyę — równouprawnienie.

Stany Zjednoczone i Szwajoarya, gdzie różne, 
a czasem wielce niezgodne yrasowe narodowości żyją 
zgodnie obok siebie, dowodzą, iż modus vivendi dla 
powaśnionych jest możliwe. Typy narodowe służą 
ku duchowemu wzbogaceniu ludności. Nie należy 
też wytępiać owych typów, lecz je zachowywać. 
Toć przecież istnieją towarzystwa, mające na celu 
zachowywanie ginących typów zwierząt, czyżby ina­
czej miano póstępować & ludźmi i ich odrębnością- j 
mi. Gdybyż jeszcze chodziło o narody dzikie, ale 
nie! Państwo niemieckie znęca się nad ludnością 
ucywilizowaną dla tego tylko, że należy ona do in­
nej rasy.

Pośród dzisiejszych stosunków pruskich i pra­
wdziwej orgii hakatystycznej, terroryzującej opinię 
niemiecką, głos prof. Paulsena, jako notum separatum 
jest wielce ciekawy. Na nieszczęście wśród ciągłych 
ujadań hakatystów głos ten zginie, jak głos wołają­
cego na puszczy. Taką puszczą moralną są właśnie 
dzisiejsze Prusy.

■■i ni

Kronika miejscowa.
Lwów, 5 kwietnia.

Jutro i
—  6 kw ietnia. W ie lk a  so b o ta . — Z achary i pr.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 37, zachód o godz. 6

minut 30.

Z p o lite c h n ik i. P. Władysław Bergel, rodem 
z Dobczyc, buchalter krakowskiego Związku handlowego 
Kółek rolniczych, złożył egzamin z buchalteryi pojedyn­
czej i podwójuej z odznaczeniem.

D o b re  in fo rm a c y e !  Fod tytulikiem „Gimna- 
zyum polskie w Cieszynie* —  czytamy w Gońcu 
łódzkim :

„Grono osób, niezadowolouych z polityki Koła 
polskiego w sprawie upaństwowienia gimuazynm w Cie­
szynie, zwołało wielki wiec dla uchwalenia wotum 
nieufności zarówno dla posłów galicyjskich, jak i dla 
posła śląskiego, Michejdy. Na zebranie stawiło się 
wiele osób. Przybył również poseł Daszyński, aby kie­
rować obradami, ale nadzieje, że na wiecu będą posia­
dały większość żywioły radykalne, zawiodły. Posła spo- 
łeczuo-demokratycznego Breitera, który odznaczył się 
w parlamencie wycieczkami przeciw Kołu polskiemu, 
nie dopuszczono do głosu. Przemawiali tylko mówcy 
spokojniejsi, jak Romauowicz i Stapiński, oprócz ś lą ­
zaków. Wuiosek o wyrażenie pogardy dla Koła pol­
skiego i wotum nieufności dla posła Michejdy odrzu­
cono. Natomiast uchwalono rezolucyę, domagającą się 
natychmiastowego upaństwowienia gimnazyum w Cie­
szynie. Członkowi Kola polskiego, demokracie Romano- 
wiczowi, polecono, aby w razie odrzucenia żądań pol­
skich głosował przeciw budżetowi państwowemu i po 
za Kołem polskiem zwalczał jak najenergiczniej*.

Prasa polska zakordonowa odznacza się często 
tem, że iufortnaęyami swemi z Gaiicyi tylko bałamuci

opinię publiczną —  ale podobnego curiosum dawno 
już nie zdarzyło się nam spotkać.

Luka w ustawie. Ostatnie, na szczęście nie­
liczne wypadki, tyfusu brzusznego i plamistego we 
Lwowie, zwróciły uwagę na pewną bardzo dotkliwą 
lukę w ustawodawstwie sanitaruein. Oto są wprawdzie 
najrozmaitsze rozporządzenia, jakie zarządzać środki 
ochronne w razie pojawienia się tej lub owej epide­
mii, ale nie ma najważniejszego postanowienia, nie ma 
paragrafu, nadającego władzy sanitarnej prawo inter­
nowania chorego, lub jego otoczenia, co do którego 
zachodzi podejrzenie, że może zapaść na tę samą cho­
robę —  w szpitalu. Obecnie władza sanitarna, nie po­
siadając tego prawa, nie może zmusić ani chorego, 
ani jego otoczenia, aby się internowali w szpitalu, co 
wielce osłabia wszelkie inne zarządzeuia sanitarne, bo 
źródło choroby zostaje. W sprawie tej należałoby roz­
począć jak najrychlej akcyę, któraby zaradziła tak 
ważnej luce w ustawodawstwie sanitarnem.

W  im ię  hygieny. Komisya wodociągowa 
uchwaliła wypuścić wodę z Yi/szystkich haseuów lwow­
skich, których jest 72, a to w tym celu, aby Stróże 
i służące nie czerpały do użytku wody już nagroma­
dzonej, więc bardzo łatwo zanieczyszczonej. Rozumną 
tę uchwałę wykonano skrupulatnie. Niestety jednak za- 
rządzeuie to nie podobało się tym, którzy wodę noszą, 
bo napełnianie wody wprost z wytrysku więcej czasu 
zabiera, w skutek tego wzięli się na sposoby i obecnie, 
gdzie mogą zatykają, odpływy w basenach, aby woda 
wbrew uchwale komisyi nagromadzała się, jak dawniej. 
Władza zatykaniu basenów z trudnością może prze­
ciwdziałać, dlatego chlebodawcy powinni w dobrze zro­
zumianym swym własuym interesie przestrzegać służbę, 
aby basenów nie zatykała i aby brała wodę prosto z 
wytrysku’. Wodę z basenu od wody z wytrysku bardzo 
łatwo poznać: jej temperatura jest znacznie wyższą.

D eszcz zastąpił m agistrat lwowski dzi­
siejszej nocy w skrapiauiu ulic. Pomoc była bardzo na 
czasie, bo już kurz był nie do zniesienia.

Dokum enty duszy ludzkiej. Przez dziurkę 
od klucza patrzy sylf redakcyjny do kaźni więziennej, 
bo go zwłaszcza jeden więzień interesuje p. Thumen, 
„siedzący w śledztwie44.

Dziwne rzeczy widzi sylf i dziwne słyszy: W ka- 
źui prócz p. Thumeua, siedzą p. Neuwelt-Leopolski i 
p. Adamski, którzy, choć już skazani, wnieśli rekurs 
od wyroku. W chwili, gdy sylf w tajemnice kaźni 
wzrok puszcza, jest w niej właśnie kolosalna awan­
tura: w powietrzu latają buty, grzebienie, „kalodon- 
ty“ —  pp. Adamski, Neuwelt i Thumen ogromnie roz­
sierdzeni. Przez dziurkę od klucza lecą echa nieparla­
mentarnej utarczki słownej. Urywki tej wojny na ję ­
zyki są tak charakterystyczne, że warto je zuuoto- 
wać, bo dla psychologa mają wartość dokumentów du­
szy ludzkiej:

Pan Thumen do swych towarzyszy: „Naprawdę
nie rozumiem, jak panowie śmią mi oponować — pa­
nowie, którzy jesteście moraluemi zerami”.

Pau Neuwelt-Leopolski: „I pan to mówisz, pan, 
który jeszcze nie zdołałeś zapomnieć starego testa­
mentu, a noweąo jeszcze nie zdołałeś się nauczyć”.

Pan Adamski: „A ja wam mówię, że lusterka
nie dam, abyście nie mieli przykrości oglądania zbro- 
duiarzy...®

Dziwna przyczyna sporu i dziwna filipika o oso­
bistą wartość moralną wśród ludzi, od których społe­
czeństwo odgraniczyć się usiłuje.

Papierosy z jodoformem. Bardzo często się 
zdarza, że paląc papierosy „rządowe* odczuwa się nagle 
szpitalną woń jodoformu. Źródłem tej woni jest naj­
prawdopodobniej fakt, że przy sporządzaniu papierosów 
zajęci są czasem ludzie, którzy w czasie pracy byli 
zapowietrzeni jodoformem. Ze względu, że papieros po­
winien być robiony hygienicznie, a przymieszek jodo­
formu trudno uważać za hygieniczne, należałoby, aby 
w fabrykach tytoniu zwracano pilniejszą, niż dotąd, na 
ów szczegół, uwagę.

W  sprawie Grzegorza Ilczyszyna, który 
parę dni temu stawał przed ławą przysięgłych, oskar­
żony o zbrodnię rabunku, stwierdza w nadesłanym do; 
nas liście mecenas dr. Leon Pawęcki, jako obrońcą 
z urzędu Ilczyszyna, że sędziowie przysięgli postawioną 
im pytanie 7 głosami zaprzeczyli, a tylko 5 głosami 
potwierdzili i to z wyłączeniem słów w pytaniu „...ce 
lem zawładnięcia cudzej rzeczy ruchomej...® stanowią­
cych istotne znamię zbrodni rabunku — czyli, że w teą 
sposób jednogłośuie uwolnili Ilczyszyna od tej zarzuco­
nej mu zbrodni.

D z is ie js z y  „Wiek XX." przynosi następującą 
ryciny: „Wykonanie przez Anglików wyroku śmierć} 
na Boerach kapsztadzkich, oskarżonych o niszczenie lii 
uij kolejowych” ; „Li-hunczau w podróży pod ochroną 
eskorty rosyjskiej” i „lokomotywę najnowszej konstru* 
kcyi, przebywającą 120 kilometrów na godzinę”.

P r z e z  telefon. Z jednego z lokali śniadanko­
wych telefouuje p. Y .: „Halloh®. —  „Halloh*. — 
„Proszę mnie połączyć z numerem ...x .” — „Łączę”. 
^Halloh*. (Nie ma odpowiedzi.) —  „Halloh, halloh!* 
Jaszcze nie ma odpowiedzi, słychać natomiast, jak 
często przy telefonie, dalekie szmery jakiejś rozmowy. 
Nagle zdaje się słuchającemu, że słyszy głos swojejj 
żouy. Pan J. zarówno zazdrosny o względy swego sze­
fa, jak i o żonę, blednie i słucha z naprężeuiem. Sly, 
szy słowa: „Zastawię broszkę, bo nie mam serca po.

Klinicznie wypróbowane. Polecane i używane jako pewny i ła­
godny śró.dek przez najwibitniejszych profesorów i lekarzy. 

Cema. poUiiei Sia kor. 3*40  — P iu ie lK o  p ró ln ie  'SfO hal.
Do miejscowości, w których by pastylek nabyć nie można, 

wysyła opłatnic za nadesłaniem należytości A potheK e „Zuitt 
heil. Geist", V /ie n  I.* Operngasse 16.

„Sagrada Barber" żołądek wzmacniające 

pastylki przeczyszczające.
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wiedzieć jemu, który choć tak ciężko pracuje, wciąż 
jest w kłopotach, że nie mam nic na święta".

S t a n  £>O W i0trasa, W pohiduie w skazyw ał ter­
mometr -f- 8° R.

K r o n ik a  p o l ic y jn a .  W  ulicy K otlarskiej po d  1. 10, 
a resz to w an o  G ustaw a Polaka z a  k radzież  pościeli z ganku p ierw ­
szego p ię tra . — W  ulicy Z ygm un tow sk ie j pod 1. 5, rozb ito  s to ­
jącą  w  sien iach  szafę  i zab ran o  całe za p a sy  św ią teczne . — W  ul. 
K rakow skiej w jechał d o ro żk a rz  n r  249 n a  do rożkę nr. 5, skale­
czył dyszlem  konia, p o rw ał u p rząż  i złam ał la tarn ię . — Ka- 

i;-ina ju ż  za  k radzież  K a ta rzy n a  R osenbergow a, żona F ran c iszk a , 
rów nież  zn anego  polioyi, sk rad ła  w czoraj w g m ach u  d y rekcy i 
kolejow ej p. M aryi R ybarskiej pug ilares, zaw ie ra ją c y  22 kor. —  
M aiya T ro jn ad e r, k u c h a rk a , zgub iła  w czora j n a  p lacu  B ernar­
d y ń sk im  zegarek  sreb rn y , k ry ty , w artości 38 koron . — W  ulicy 
Z am arsiynow sk ie j pod  1. 12, p rzy trzy m an o  Annę K aźm ierczuk, 
sc h o d zącą  ze sch o d ó w  z tłum okiem  gardero b y  dam skie j, k tó rą  
skrad ła  z g anku  trzeciego  p iętra . —  Ryfka Schon zgu b iła  w ul, 
Jrm i:,ńsk iej 18 koron , zaw in ię ty ch  w  se rw etce .

Kronika krajowa.
Zmiana własności. Dobra ziemskie Ź a b o- 

k n i k i powiat Tłumacz nabył od Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego ks. Edward Chłopecki z Zawadki 
koio Smorza za kwotę 200.000 koron.

S t a n is ła w ó w . Onegdaj urządzili Rusini tutejsi 
uroczysty obchód ku czci Tarasa Szewczenki. Sala tea­
tralna wypełniła się najzupełniej, a to nietylko miej­
scową publicznością, ale i gośćmi z dalekiej nawet 
okolicy. Kie brakło także i ludu wiejskiego. Słowo 
wstępne wypowiedziała literatka ruska panna Malicka, 
pisząca pod nazwiskiem Wira Łebedewa, poczem na­
stąpiły bardzo udatne produkcye chóru „Bojana44, gra 
nu skrzypcach pani Sloniewskiej przy akcmpiamencie 
p. Huzarowej, śpiew solowy p. Proskurmckiej i inne. 
Po tym koncercie odbyła się wieczornica.

B a n k  zaliczkow y w Stanisławowie. 
Jest to w tem mieście jedna z najstarszych iustytu- 
uyj finansowych, istnieje bowiem lat trzydzieści. Ze 
sprawozdania za rok 1900 dowiadujemy się, że Bank 
zaliczkowy posiada 1400 członków, przeważnie ze sfer 
rękodzielników, przemysłowców i urzędników się re­
krutujących. Na udziały wpłacono 15.280 koron, wy­
płacono zaś 17.930 kor. Fundusz rezerwowy, ulokowa­
ny w papierach, wynosi 24.622 kor. Wkładki oszczę­
dności wynosiły 210.946 koron, pożyczek udzielono 
1,826.713 kor. ściągnięto zaś ich 1,866.595 kor.

Bank zaliczkowy zastępuje w Stanisławowie Bank 
krajowy i w tym dziale wykazuje obrót kasowy za r. 
1900 3,397.666 kor. Ogólny obrót kasowy zaś wyno­
sił 10,780.764 kor. i był mniejszy, niż w r. 1899 o 
całe 2,409.596 kor., ‘który to objaw przypisuje spra­
wozdanie wielkim trudnościom na światowych tar­
gach pieniężnych. Czysty zysk za rok 1900 wynosi
10.000 koron.

Przem yśl. Szczegółowy spis ludności ukończono 
we wtorek w biurze statystycznem magistratu. Cyfro­
wo przedstawia się ludność Przemyśla następująco: Lu­
dność cywilna 37.781, załoga 8 .165; łącznie 45.946. 
Wedle narodowości: Polaków 32.438, Rusinów 3.946, 
Czechów 158, Niemców 824, Serb 1. Wedle wyznania : 
rz. k. 16.899, gr. k, 7.357, orm. un. 3, orm. or. 1, 
grec. or. 1, ewan. augsb. 189, ew. hel w. 10, izraeli­
tów 13.319, bezwyznaniowych 2. Wedle pici: mężczyzn 
17,435 (wojsko 8.165) kobiet 20.346. Czyta i pisze 
mężczyzn 10.657, kobiet 10.456. Czyta mężczyzn 144, 
kobiet 331. Nie umie ani czytać, ani pisać mężczyzn 
6.634, kobiet 9.559. (Te cyfry obejmują także dziatwę). 
Domów zamieszkałych jest 1.999, niezamieszkałych 
104. Spis ludności ogólny i szczegółowy trwał od 1 
styczniu d<o 1 kwietnia. Nad spisem pracowało po za 
godzinami urzędowymi 5 urzędników magistratu, nadto 
przybrano tymczasowo 12 funkcyonaryuszów. Zestawie­
niem Tszczegółowem kierowali: asesor p. Rutkowski, 
pierwszy sekretarz magistratu p. Dobrzański, podsekre­
tarz p. Szczepański i inspektor p. Wojtasiewicz.

Brody. Dnia 1 b. m. w lokaluościach tutejszej 
„Gwiazdy“ pod przewodnictwem p. Feliksa Westa od­
było się skombiuowane zgromadzenie członków „Gwia­
zdy44 i Sokoła" w sprawie upaństwowienia polskiego 
gimnazyum w Cieszynie i po długiej, bardzo ożywio­
nej dyskusyi, w której wielu obecnych głos zabierało, 
uchwalono, aby oddzielnie członkowie obu stowarzy­
szeń zawezwali wszystkich posłów tutejszego powiatu 
do Rady państwa do najenergiezniejszego działania 
w powyższym kierunku. Postanowiono nadto dołożyć 
starań, by skłouić tutejszy magistrat do zwołania wie­
cu ogólnego w tej samej sprawie.

R ę k o p is ó w  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a .
A g e n tó w  do zb ie ra n ia  o g ło sz eń  nie w ysy łam y . P rosim y 

um aw iać się  o n ie w p r o s t  z  a d m i n is t r a c y ą  p r z y  u l ic y  
C h o r ą ż c z y z n y  l . 1 7 .

Ti a  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  o d p o w iad a  ad m in is tracy a  ty l­
ko po  o trzy m an iu  10 h. m arki lub k arty  k o respondency jne j.

R r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w ,  o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c z a s o w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

*
Z Towarzystwa dla popierania nauki 

polskiej we Lwowie. Jako członkowie założyciele 
z jednorazową wkładką 200 kor. przystąpili do Towa­
rzystwa w dalszym ciągu: Ks. arcybiskup Józef Bil 
czewski, dr. Alfred Halban, prof. uniw. w Czerniow- 
caoh p. Adam Kreohowieeki, red. Oaz. Lwow., p. mi­
nister Leonard Piętak i ks. Roman Sanguszko w Śła- 
wucie. Liczba członków założycieli doszła do cyfry 81,

ozłonków zwyczajnych z wkładką roczną 8 koron do 
cyfry 2 1 8 ,  członków  w spierających dożyw otnich z je­
dnorazową w kładką 50 koron do cyfry 16, członków 
wspierających zw yczajnych z roczną wkładką 1 kor. 
do cyfry 64, Prezesem Tow. wybrany został rektor dr. 
Antoni Małecki, wiceprezesem prof. dr. Oswald Balzer, 
skarbnikiem prof. dr. Marceli Cblamtacz, sekretarzem 
dr. Przemysław Dąbkowski.

Wydział przyjmuje podania o udzielenie zasił­
ków pieniężnych na cele badań naukowych, wyda­
wnictw i t. p.

Wszelkie pisma w sprawach Towarzystwa, jako 
też zgłoszenia ze strony przystępujących członków, oraz 
składki uprasza się nadsyłać pod adresem: Towarzy­
stwo dla popierania nauki polskiej, Lwów, archiwum 
Bernardyńskie.

Prawdziwe High - Life przedstawienie 
urządza codziennie dyr. thorn w Colosseum przez wy­
stawienie obeeuego nowego programu, znakomitej do­
broci i pod każdym względem bardzo zabawnego, 
w którym udział biorą uajzuakomitsi artyści teatrów 
„Variete“ londyńskich i paryskich. —  Angielska pau- 
tomina Will Mora, zachwycająca iluzya „piękna Lilii 
unosząca się w powietrzu na tle wspaniale oświetlo­
nego zegaru mistycznego44, humorystyczny brżuchomo- 
wca Nadrage, wywołujący wybuchy śmiechu, znakomita 
ekwilibrystka na trapezie pani Ballerini, cudowne pie­
ski paua Arthura, świetna śpiewaczka koloraturowa 
pani Castelii, tancerze Henry, w ogóle wszystkie uu- 
mera programu są godne widzenia i mogące najwy­
bredniejszy gust zadowolić. W niedzielę i poniedziałek 
wielkanocny odbędą się przedstawienia popołudniowe i 
wieczorne z kompletnym programem.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a t r u  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie :
W  piątek  i w so b o tę , z pow odu  w ielkiego ty g o d n ia  nie 

będzie  p rzed staw ie ń , lecz k asa  tea tra ln a  b ędzie  sp rzed aw ać  b ilety  
n a  p rzedstaw ien ia  św ią teczn e  od  godziny  9 do  12 z  ra n a  i od  
3 do  5 popołudniu .

W  n iedzielę 7 bm . o godzin ie  3Vs p o po łudn iu  (po  cenach 
zn iżonych  p opo łudn iow ych) na  dochód  T ow . w zajem nej pom ocy 
a r ty s tó w  sc en y  lw o w sk ie j: „R om antyczn i", kom edya w  3 ak tach  
E dm unda R ostanda. Z akończy  „W esele  p rzy  la ta rn ia c h " , opere tka  
w  i akcie F. O ffenbacha.

W  n k d z ie lę  o godzin ie  7Vs w ieczo rem , n a  dochód  T o ­
w arzy stw a  w zajem nej pom ocy  a rty s tó w  sceny  lw ow sk ie j: „T ra- 
v ia ta “, o p e ra  w 4  ak tach  ■ V erdiego. W ystęp  L udw iki M arek i 
A leksan. M yszugi.

W  pon ied z ia łek  8 bm . o godzin ie  3 J/2 p o p o łu d n iu : „N a­
w o jk a" , kom edya w 3 ak tach  Stan. K ossow skiego

W  pon iedzia łek  o godzin ie  7 w ieczorem : „W eso ła  d w ó j­
k a " , o p ere tka  w 3 ak tach  C. M. Z iehrcra.

W e w to rek  9 b. m. o godzin ie  3 l/2 p o p o łu d n iu : „F atyn i- 
c a " , opere tka  w 3 ak tach  F ranc iszk a  S o u ppe 'go .

W e w to rek  o godzi. 7 w ieczorem : „S traszn y  dw ór" ope­
ra  w  4 ak tach  S tan isław a  M oniuszki. W ystęp  Al. M yszugi.

W e środę  10 b. m. po  raz  trzec i: „Z łote ru n o " , d ram at 
w spó łczesny  w  3 ak tach  S tan. P rzybyszew sk iego .

W czw artek  11 b. m. po  raz  p ierw szy : „Życie n a  ż a r t" , 
sz tu k a  w  5 ak tach  G abryeli Z apolskiej, z u d z ia łem  całego per- 
sonalu .

W  p ią tek  12 bm. „M anon", o p e ra  w 4 ak tach  a  6 odsło ­
n ach  H. M eilhaca i F. Gille, m uzyka J M a ssen e fa . P ie rw sz y  
gościnny  w ystęp  Ireny  B ohuss w  party i ty tu łow ej.

„Rodziny i Szkoły" pod redakcyą p. Kubik- 
Horodyńskiego ma z 15 marca i 1 kwietnia, zawierają 
uąstępująeą treść: Z wiosną.— Główne wady wychowa­
nia domowego, Julian Liskowicz. —  Jak zreformować 
nasze seminarya. —  Kronika miesięczna. —  Z kroniki 
naukowej. — Przegląd literatury. —  Wiadomości po­
toczne. Lekcya z chemii. — Odpowiedź na pytanie kon­
kursowe.—  Kulczycki. W dodatku, Logika przez Kubik- 
Horodyńskiego itd.

Treść barwna i urozmaicona, artykuły doborowe 
świadczą dodatnio o staranności redakoyi tego pisma 
pedagogicznego.

„Szkolnictwa44, organu nauczycieli ludowych, 
wyszedł nr. 10, który zawiera: Otrzyjcie już łzy pła­
czący. — Ustąpienie Bobrzy oskiego. — O powodach 
dymisyi Bobrzyńskiego. —  Niewdzięczność dla Bobrzyń­
skiego. Z ery Bobrzyńskiego. —  W odstawkę. —  
Warunki awausu w nauczycielstwie ludowem. —  Bo- 
brzyńskiemu na waletę. — Dwaj Bobrzyńscy. —  Co 
życie niesie? (Na tle rządów Bobrzyńskiego). —  Wy­
jątki z głosów prasy o ustąpieniu Bobrzyńskiego. —  
Treny, poświęcone Bobrzyńskiemu. —  Kilka luźnych 
uwag. — Wspomnienie pośmiertne. — Wiadomości po­
toczne. —  Ogłoszenia.

„Kłosy44. Pierwszy numer Kłosów, dwutygo­
dnika literacko-społecznego, wychodzącego w Krakowie 
pod redakcyą K. Bartoszewicza, jest niejako ześrodo- 
wiskiem co najwybitniejszych i najbardziej uwagi go­
dnych objawów bieżącej literatury polskiej. Jest to 
prawdziwa „Revue des reyues", co było założeniem i 
celem wydawnictwa. Bo oprócz oryginalnych, specyaluie 
dla Kłosów napisanych utworów, jak n. p. nowelki 
Bałuckiego lub interwiewu z Bahrem, najwybitniejszym 
dziś publicystą niemieckim o „Quo vadis“ Sienkiewi­
cza, znajdujemy tam uderzająco trafny dobór w cało­
ści lub w streszczeniu podanych najważniejszych i naj­
żywotniejszych artykułów, prasy. A są w tych artyku­
łach poruszaue wszystkie dziedziny życia narodowego 
i społecznego. Celuje lapidarnym stylem rozprawka 
dra Aszkenazego o rządach porozbiorowych trzech mo­
carstw w Polsce, wykazująca w sposób dobitny te ró­
żne systemy, jakimi państwa zaborcze ideę polską raz 
na zawsze wykorzenić chciały. Nieznane dotąd listy

Krasińskiego do A. Reeve odsłaniają nam nową stronę 
duszy jednego z książąt poezyi polskiej. „Wesele" 
Wyspiańskiego, ten może najdonioślejszy wypadek li­
teracki z ostatnich czasów, omówił wyczerpująco Bar­
toszewicz. Jest to chyba najlepszą rękojmią trzeźwej 
i bezstronnej krytyki utworu, który wywołał tyle a 
tak namiętnych i różnych sądów o sobie. Nie zapo- 

■muiała też redakeya i o rządowym hakatyzmie pru­
skim, przytaczając mowę pewnego włościanina, wypo­
wiedzianą na wiecu w WTitkowie, w W. Księstwie Po- 
znańskiem, a charakteryzującą dosadnie antypolską 
zachłanność junkrów pruskich.

Wprost frapującemi są rewelacye, zawarte w ar­
tykule „Margrabia Wielopolski a prasa44, a podobno 
redakeya Kłosów posiada w tece jeszcze dużo rzeczy, 
rzucających dziwne światło, a właściwie cień, na czasy 
Wielopolskiego.

Idą dalej: „Spór o Tołstoja w prasie warszaw­
skiej44, artykuł o najnowszym ruchu kobiecym w Euro­
pie, „Uwagi44 Bartoszewicza, jak zwykle, bardzo trafne 
i tryskające trzeźwym na rzeczy i stosunki poglądem. 
Mianowicie refleksye Bartoszewicza na temat, kto po­
winien zostać następcą po Bobrzyńskim, chyba każde­
mu uczciwemu Polakowi muszą trafić do przekonania. 
Obfita kronika literacka i Rozmaitości zamykają uumer, 
obszerny oo do objętości i bardzo obfity co do treści.

Wydawnictwu, kierowanemu tak umiejętną ręką, 
można z góry przepowiedzieć znakomite powodzenie. 
P. Beudzikiewicz, jako wydawca Kłosów, urzeczywi­
stnił myśl zdrową a pożyteczną i niemało się tem 
zasłużył ojczystej literaturze.

Zeszyt IV. Przegląda prawa i admini­
stracji, wychodzącego we Lwowie pod redakcyą prof. 
dr. Eruesta Tilla, zawiera następującą treść: A) Roz­
prawy i Recenzye: Kongres dla prawa akcyjnego w Pa­
ryżu, przez prof. dr. Antoniego Górskiego. — Między­
narodowe prawo prywatne, przez prof. dr. Leop. Ja­
worskiego. —  O naturze cywilnej kontraktu naftowe­
go, przez dr. Wojciecha Dziedzica. —  Zapiski litera­
ckie Zygmunta Gargasa. Wyjaśnienie p. S. Posnera.—  
Bibliografia czasopism, przez R—y. —  Kronika (Towa­
rzystwo ć|la popierania nauki polskiej. Z lwowskiego 
Towarzystwa prawniczego). B) Część praktyczna: Pra­
ktyka cywilna sądowa, przez dr. St. Feuersteiua, dr. 
Juliana Gertlera i dr. Szymona Wollernera. —  Pra­
ktyka karno-sądowa, przez dr. Artura Tilla. —  Pra­
ktyka administracyjna. Zasady orzeczeń trybunału admi­
nistracyjnego, przez dr. Zygm. Gargasa. —- Ogłoszenia 
urzędowe.

Znaczna zmiana zaszła obecnie w redakcyi 
Dźwigni. W miejsce dotychczasowego redaktora wstę­
puje komitet redakcyjny, a pismo przemienia się na 
ekonomiczno - informacyjne, z wykluczeniem polityki 
stronnictw. W najkrótszym czasie ma być też to pismo 
zamieuione na t y g o d n i k  dla spraw ekonomicznych, 
nowych wynalazków i gospodarstwa domowego. Pro­
wadzić też będzie stale rubrykę: „Poradnik dla gospo­
dyń polskich". Zmiana ta została spowodowana tem, 
że pismo stało się nieofieyalnym organem, poważnego 
a rozszerzonego po całym kraju Towarzystwa urzędni­
ków prywatnych. Należy się spodziewać, że każdy 
z członków tego Towarzystwa powita ten organ ży­
czliwie, tem bardziej, że Towarzystwo żaduych ko­
sztów nie ponosi, a wydawca ofiarowuje 1Q procent 
z prenumeraty od członków na pomnożeuie funduszu 
bursy im. hr. Borkowskiego dla syuów niezamożnych 
członków.

Nowi prenumeratorzy po nadesłaniu 85 centów 
za II. kwartał otrzymają b e z p ł a t n i e  początek dru­
kującej się w dodatku do Dźwigni powieści fantasty­
cznej „Po promieniu księżyca". Kto z szanownych urzę­
dników chce otrzymać świąteczny numer Dźwigni wraz 
z dodatkiem humorystycznym Faun i powieścią, niech: 
tego zaząda pod adresem: Redakeya Dźwigni we Lwo­
wie, a otrzyma ten numer na okaz b e z p ł a t n i e  od-! 
wrotną pocztą.

W ieczór hum orystyczny Stanisława Mo­
dzelewskiego, artysty b. teatru hr. Skarbka z współ-; 
udziałem panny M. Kozierowsldej, pp. T. Pilarskiego, 
H. Wiesenberga, J. Martynowicza, członków „Tow. mi­
łośników sceny", p. H. Holzel, tenora opery wrocław­
skiej (ucznia nadworn. śpiewaka Winkehnaua) i p. L. 
Szczepańskiego pianisty, odbędzie się w poniedziałek 
8 b. m. w sali „Sokoła".

Nowe książki. Nadesłano nam zbiorek poezyj 
p. Grzegorza Cicimirskiego „Preludya poetyckie44 (I.), 
Kraków 1901, str. 40.

A r t d t - P a d i l la  słynna śpiewaczka, która obe­
cnie zajmowała się tylko dawaniem lekcyj śpiewu 
w Paryżu, a która przed laty występowała w przejeź- 
dzie i we Lwowie zostanie, zdaje się, zastąpioną 
w swej sławie artystycznej przez dwie swoje córki 
panny Carmen i Lolę Padilla, które występowały w tych 
dniach na koncercie w Paryżu. Pisma uuośzą się nad 
głosami obu sióstr i ich wielką pięknością.

Otyłość chorobowa.
Pewien stopień pulchności, t. j. rozkoszne za­

okrąglenie wszystkich części ciała, jest wielką zaletą 
płci żeńskiej, rzeczona pulchność bowiem zdobi i na­
daje powabu, czyni więc osobę sympatyczną i otacza 
ją miłym urokiem. W prawdzie gusta są \v tym

K d o f o r e  n a t u r a  l a e  w m o  stołowe lub de­
serowe, niechaj raczy je kupić w składzie  
tein da im a tyński ch, chorwackich i  
i M r y j s k i c J t
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'względzie różne, w ogólności można jednak powie- 
dzieć, że mierna otyłość podnosi, i to znacznie wdzięki 
tak mężatek, jak i panien. Bardzo przykre są obja­
wy otyłości z powodu zwyrodnienia serca, bo wystę­
pują częstokroć napady mdłości, duszności i t. d. 
Otyłość da się z początku łatwo usunąć, przy zanie­
dbaniu jednak może przejść w potworność. A zatem 
najlepiej z początku zaraz zasięgnąć rady lekarza 
i zachować następującą dyetę:

Z rana rosyjska herbata bez cukru i śmietanki, 
zimna pieczeń, jaja na miękko i nieco chleba z mąki 
pytlowanej. W południe pieczyste (wszelkie kompo­
ty są wykluczone) dziczyzna, jarzyny liściowe, ryby 
rzeczne, polewka winna, lekkie wino czerwone i nieco 
chleba. Wieczorem zimna pieczeń lub szynka. Także 
przechadzać się na świeżem powietrzu powinny osoby 
otyłe codziennie po kilka godzin. Ponieważ takie 
osoby rychło się nużą, przeto powinny sobie to za­
danie rozdzielić na kilka razy.

Takżo dobrze używać przed spaniem massaży. 
W chwilach wolnych należy zajmować się pracą, 
częścią umysłową, częścią fizyczną (jak zamiatać, 
froterować). Sypiać bardzo krótko, najwięcej 6 go­
dzin. Spać po obiedzie wcale nie wolno. Także 
chłodne kąpiele i natryski deszczowe dobrze dzia­
łają u osób, początkowo cierpiących na otyłość.

. ^ ' Dr. Antoni RoicU.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 5 lewietnia.

T y tu ł doktora dla  techników .
W iedeń. Odbyła się tu pod przewodnictwem 

ministra oświaty Hartla konferencya delegatów 
wszystkich szkół wyższych politechnicznych w Au­
stryi w sprawie udzielenia tytułu doktorskiego te­
chnikom.

Obrady trwały kilka godzin. Oświadczono się 
zgodnie za tem, że przy udzieleniu tego tytułu te­
chnikom potrzebna będzie pewna zmiana w egza­
minach.

Minister oświaty Hartel oświadczył, że jako 
punkt wyjścia przy reformie egzaminów na polite­
chnikach, należy uważać rygoroza i porządek tychże 
na fakultecie filozoficznym. Na to zgodzili się za­
stępcy.

JPróba nowych dzia ł.
Pilzno. Z okazyi ukończenia prób z nowem 

działem 24 cm., wykonanem w tutejszej fabryce 
firmy Skoda, wystosowano telegram do cesarza, 
o świetnym wyniku prób. odbytych w obecności ko- 
misyi, wydelegowanej przez ministerstwo wojny. Od 
kancelaryi gabinetu wysłano odpowiedź na ten tele­
gram, która wyraża zadowolenie cesarza, że działo 
to, które tak dobrze przetrwało próby, zrobiono 
w Austryi, oraz, że zaraz pierwsze działo tego ro­
dzaju, skonstruowane w Austryi, okazało się tak 
dobrem.

K rw a w a  bójka.
Kraków. Dziś rano pod gmachem teatu, wy­

robnik Mareta i czeladnik piekarski Schmidt bez po­
wodu napadli na idących obok teatru Biedę i Miciń- 
skiego i poturbowali ich dotkliwie. Z tego powodu 
rozeszła się rano po Krakowie wieść, że pod teatrem 
zabito dwu ludzi. Na szczęście wieść ta nie była 
prawdziwą, a Bieda i Myciński odnieśli tylko cięższe 
obrażenia.

Bieda został pchnięty scyzorykiem w pierś, zaś 
Miciński ma kilka zębów wybitych bokserem przez 
Schmidta, oraz kilka ran na głowie. Obu awanturni­
ków aresztowano.

Za zarobkiem .
Kraków. Dziś wstrzymano tu partyę 150 ro­

botników, jadących do Prus, a nie mających należy­
tego zabezpieczenia. Prowadził ich włościanin Loda 
z Bunikowic, nie mając żadnego do tego upoważnie­
nia. Wychodźcy Die podpisywali żadnego kontraktu 
niemieckiego. Loda dostarczył im fałszywych paszpor­
tów, o ile tego potrzebowali.

Śrem. Całe grono robotników wynędzniałych 
przybyło tu dziś przed magistrat i prosiło o odesła­
nie ich do kraju. Byli to robotnicy z Galicyi w wieku 
od 15—18 lat. Głownem ich pożywieniem w ostatnim 
czasie były ziemniaki i wódki, na święto tylko jedli 
chleb.

W ichura .
Kraków. Nad ranem zerwała się w Krako­

wie wielka burza z wichrem północno-zachodnim, 
który później złagodniał.

Po wsiach okolicznych pozrywał wicher dachy 
z domów.

Zjazd d z ie n n ik a rzy  słow iańskich
R je k a . Przybyło tu 70 dziennikarzy słowiań­

skich. W Rjece przyjął przybyłych specya.lnie do 
tego utworzony komitet z dr. Mazzurą na czele (re­
daktor Obzoru). Polacy są licznie reprezentowani, 
między innymi przybyli Chyliński, Ehrenberg, Chmie­
lewski, Zdziechowski, dr. Ostaszewski-Barański, dr. 
Włodzimierz Lewicki, Masłowski, Starzewski, dr. 
Adam Bieńkowski i inni. Przybyło także wielu Cze­
chów, między nimi Howorka, Kummer, Ryba, Aner, 
oraz kilka pań czeskich. Słowacy przybyli z p. Hur- 
banem-Wojańskym na czele.

Słoweńcy i Kroaci przybyli również z paniami. 
Wszyscy odjechali dziś przed południem na parowcu 
„Willam“ wprost do Dubrownika, dokąd przybędą 
w sobotę w południe.

Pogoda piękna. Rolę gospodarza na parowcu 
dzierży p. Mazzura.

Cesarz W ilhelm w  trw odze .
Berlin. Żandarmi przyboczni cesarza Wilhel­

ma odbywają obecnie ćwiczenia z lancą. Obecnie 
cesarzowi, podczas jego wyjazdu na miasto, towa­
rzyszyć będą żandarmi, zbrojni w lance.

Vossische Ztg ., omawiając to zarządzenie, jako- 
też zaprowadzenie żandarmeryi na rowerach, która 
również ma towarzyszyć cesarzowi w czasie jego 
wyjazdów, powiada, że zarządzenia te przynoszą 
wprost wstyd narodowi niemieckiemu. Obowiązkiem 
rządu jest wpłynąć na cesarza, aby te zarządzenia 
zostały jak najrychlej usunięte. Widocznie cesarz 
od zamachu w Bremie jest mylnie informowany o 
usposobieniu ludu.

Pismo to w sposób bardzo kategoryczny poda­
je, że takie zarządzenia mogą narazić na śmiech ca­
ły naród niemiecki i osłabić powagę cesarstwa.

S przedan y  klasztor.
Paryż. Wczoraj odbyła się tu przymusowa 

sprzedaż klasztoru żeńskiego Asumpcyonistów św. 
Augustyna, a to z powodu, że klasztor ten od sze­
regu lat nie płacił podatków i zaległości podatkowe 
wzrosły do kilkudziesięciu tysięcy franków.

Klasztor ten, położony w Auteuił pod Paryżem, 
mieści w sobie pensjonat żeński dla dziewcząt z ro­
dzin arystokratycznych. W klasztorze tym wychowała 
się także żona króla Alfonsa hiszpańskiego i wiele 
kobiet z domów panujących.

Park klasztoru, wartości 4 miliony franków, zo­
stał sprzedany w drodze li cy tacy i pewnemu rzym­
skiemu bankierowi za kwotę 1,400.000 fr. Sądzą je­
dnak, że bankiera tego podstawił klasztor, aby park 
nie przeszedł w obce ręce przy sprzedaży, lecz po­
został przy klasztorze. Rząd jeszcze dotychczas nie 
zatwierdził sprzedaży, . ......

G rośny s tan  fran cu sk iego  p rem iera .
Paryż. Dzienniki donoszą, że stan chorego 

Waldeck-Roussea^a jest zatrważający. Chory do­
tkliwie czuje brak oddechu, wobec czego, zdauiom 
lekarzy, konieczną jest druga operacya.

Sytuacya w  Chinach.
W aszyngton. Wojsko amerykańskie, znaj­

dujące się w Chinach, przygotowuje się do wy­
jazdu, który ma nastąpić jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca.

C yw ilna lis ta  króla ang .
Londyn. Sprawozdanie komisyi parlamentu 

dla przedłożenia, dotyczącego cywilnej listy króla, 
proponuje ustanowienie tej listy w wysokości 470.000 
funtów szterl. rocznie, włącznie z 110.000 funtów 
dla prywatnej szkatuły królewskiej ; zaproponowano 
prócz tego dla księcia Kornwalii i Jorku 20.000 f., 
dla księżnej 10.000 f.

Wiedeń. Giełda wiedeńska z powodu Wiel 
kiego Piątku dziś przez cały dzień zamknięta.

R o z m a ito ś c i.
W rażania iiguranta z „Quo vadis“. Pan

Timory, reporter jednego z dzienników paryskich, po­
wziął oryginalną myśl zaangażować się na jedeo wie­
czór, jako figurant w „Quo vadis*. Zamiar swój dopro­
wadził do skutku i pewnego wieczoru znalazł się w gar­
derobie statystów w teatrze Porte Saint Martin. Jak­
kolwiek miał ochotę „robić* senatora, jednak z powodu 
wąsów dano mu tylko rolę człowieka z ludu. P. Timo­
ry opisuje w sposób humorystyczny, jak go ugrupowa­
no razem z kilkoma kamelotami, robotnikami i dwoma 
studentami, którzy przyszli statystować w nadziei za­
wiązania jakiejś intrygi miłosnej. Figuranci, udający 
senatorów, nie są zadowohiieni, gdy powracają z orgij. 
Dają im na scenie troszkę wina. Oni praguęliby litr 
przynajmniej. Zdradzają przyteiu tajemnice sceniczne. 
I tak jednego wieczoru Seneka odpowiedział Statilji 
fnaturalnie po cichu): Jd ź do choroby44... Za to pod-

r—————ii
Tigellinusa. Kobiety w liczbie 160, figurujące w „Qu^
vadis“ żalą się tylko, iż sztuka kończy się tak późno  ̂
„Jutro muszę wstać o 6 rano — mówi jedna patry« 
cyuszka. — „Muszę o 7 być już w fabryce obuwia*. 
Wszystkie przeważnie są robotnicami i starają się zmie-; 
uiać, wychodząc na scenę, aby ich nie poznali ehlebo-1 
dawcy, mogący się znajdować pomiędzy publicznością. 
P. Timory, odegrawszy rolę człowieka z ludu, został; 
przeznaczony przez szefa figuracyi do robienia „trupa*.
I oto posmarowano go czerw oną farbą niby zbroczone-., 
go krwią i kazauo mu w ysu szyć się  koło pieca. Po­
przednio używano na owe trupy lalki, ale pozy tych 
lalek były śmieszne i psuły efekt. „Jesteście wstrętni*, 
zawyrokował malarz, sm arujący owe trupy — „właśnie 
tego potrzeba*. Wreszcie zaczai s ię  ów akt w eyrku.j 
Poprzednio „trupy* spacerow ały po arenie p o ...ę d z y ; 
strażakami i maszynistami. Jakaś dziewczynka zatrzy-, 
muje się przed panem Timory.

— Pan świeżo angażowany? — pyta.
— Tak jest — odpowiada reporter —  zwykle 

statystuję w „Cliatelet*, ale chciałem zmienić rodzaj 
sztuk.

— Dobrze pau zrobił, tylko niech pan lepiej: 
ogoli wąsy. Dadzą panu senatora, nie będzie pan po­
trzebował udawać trupa, to bardzo męczące44. I rzeczy-; 
wiście. Całe pół godziny pan Timory leżał bez ruchu 
na ziemi, deptany i potrącany przez grających. Kurz 
łaskotał mu gardło. Niektóre trupy kaszlały, niemal 
wszystkie klęły po cichu. Wreszcie wydarzył się bar­
dzo komiczny wypadek. Po skończeniu aktu poduie- 
siono kurtynę dwukrotnie. Gdy trzeci raz kurtyna 
szła w górę, nie zawiadomiono „trupów“. Wskutek te­
go, gdy kurtyna poszła w górę, ujrzano trupy, podno­
szące się z ziemi i przeciągające swe zdrętwiałe 
członki. Zobaczywszy widzów, trupy uciekły w popło­
chu, ku ogólnej uciesze publiczności. O godzinie 12 
p, Timory zamienił teatralne kostyumy na swój zwy-, 
kły ubiór i jako konkluzyę wrażeń dodał, iż „kulisy 
są bardzo wesołe od strony publiczności, ale od strony 
artystów, nudne, brudne i cuchnące*.

Instrukcya lekarzy szkolnych w  Ber­
linie. Według tej instrukcyi obowiązkiem tych leka­
rzy j e s t :

1) Badanie wstępujących do szkoły dzieci, ezy 
i o ile mogą kształcić się w szkole. Rodzice mają pra­
wo być obecuemi przy tym badaniu;

2) badanie dzieci, których rodzice pragną uczyć 
przedmiotów nadobowiązkowych pod względem ich wad 
fizycznych. Winni oni przytem zwracać szczególną u- 
wagę na organy czucia; w razie potrzeby mogą przy­
woływać w tym celu specyalistów;

3) odwiedzanie na żądanie komisyi szkolnej lub 
rektora uczniów, opuszczających wykłady;

4) wydawanie na piśmie wniosków o zaraźli­
wych chorobach i wadach fizycznych uczniów, oraz 
o stwierdzonych i przypuszczalnych wadach w urzą­
dzeniu szkół i ich umeblowaniu;

5) lekarz szkoluy obowiązany jest odwiedzać od 
czasu do czasu klasy szkolne podczas zajęć lub po 
nich, uprzedzając o zamierzonej swej wizycie zwierz­
chność szkolną.

Przełożonego szkoły, lekarz winien zawiadamiać 
o wszystkich zauważanych brakach hygieuicznych;

6) wszystkie obserwacye powyższe z urzędu, le­
karz szkolny ma prawo ogłaszać tylko za zgodą ko­
misyi szkolnej;

7) lekarze szkolni zbierają się peryodycznie ua 
obrady pod przewodnictwem jeduego z członków kom isyi;

8) lekarze winui mieszkać w pobliżu szkoły. Za każ­
dą zostający pod ich obserwacyą szkołę otrzymują po 500 
marek peusyi rocznej.

Śmiertelność od gruźlicy w  Paryżu. Na
dwa i pół miliony mieszkańców w Paryżu, wypadków 
śmiertelnych było 46.958, w tej liczbie ua samą gru­
źlicę przypadło 12.311. Na każde zatem 10 tysięcy 
mieszkańców ua gruźlicę przypada 49, a na każde 
100 zajść w ogóle 26T wtedy, gdy na tyfus umierało 
tylko 1 ua 10.000. Najwięcej ofiar zabiera gruźlica 
w wieku pomiędzy 20 a 30 r. życia; w późniejszym 
wieku śmiertelność stale się zmniejsza.

Kontrola nad przygotowaniem  lodu.
W Wiedniu ustanowiono ścisłą kontrolę nad przygoto­
waniem lodu. Osobliwie zwracają uwagę ua lód do 
użytku wewnętrznego, gdyż w nim mogą się znajdo­
wać bakterye chorobotwórcze. Wymagauia są te same, 
co i przy przygotowaniu wody sodowej.

Dokład a o ś ć  niemiecka. W jednym z biur 
rzeczy, znalezionych ua poczcie, berlińskiej, można bym 
czytać w tych dniach następujące ogłoszenie: „O godz. 
11 przed południem dnia 14 lutego 1901 znaleziono 
na półce szóstego  okienka pocztowego ieduą markę za 
5 feuigów . U praw nionego do odbioru wzywa się, aby 
w przeciągu 6 tygodni, zgłosił się w godzinach urzę­
dowych po odbiór, gdyż w przeciwnym wypadku mar­
ka będzie publicznie zlicytowaną14. Autentyczne.

Drukarnia J M  POLKlUiO" we Lwowie
€ l io r ą ż c * y z i i t t  1 7 — 1 9 ,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykońoza takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

Z z iem i ucisku.
Toruń. W tych dniach wyjdzie z więzienia 

Leitgeber i powróci do Ostrowa, gdzie będzie dalej 
wydawał Gazetę ostrowska.rriftiłiiw ■ Mm_______________  ___'____...______________ ___

czas pożaru Rzymu figuranci bawią się, jak waryaci. 
Mają na scenie mnóstwo wypchanych sianem płócien­
nych... kamieui, i rzucają temi kamieniami ua grają­
cych. Wszyscy starają się trafić w nos Nerona lab

Znako­
m ite

z fabryki R C J J D O L I^ A  H E B Ł I C Z f i l  w  M r a k o w ie  
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  W zory i cenniki wysyła iabryka darm o i opłatnie.
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Jhwrgka MJC' nie pochodzi od redakeyi,

Idóra też za nią odywirizdzialności nie prsi/jntnje.

Dr. Antoni Roicki
Speoyałista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób ko­
biecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną długo­

letnią. Także leczenie na wzór Lindewiese i parą. 
O rdynuje od 9—11 rano, popołudniu od godz. 3—6. 

jya żądanie mogą być loki wydane z apteki w sposób 
dyskretny. — Poradnik pocztą I zł. 20 ct. Lwów, ulica Zimo- 
rjwieża I. 5 1976

Wszech nauk lekarskich 349

Dr. Mieczysław Sołtysik
specjalista chorób dziecięcych, ordynuje od 3 —4 g. 

obecnie ulica Sobieskiego l  5.

L ekarz ołiorób kob iecych  i akuszer 112

Z D r .  Z E  Z  I f c T
o r d .  3 — 5  p o p .  i i i .  B e r n s t e i n a  1. 6 .  T e le fo n  9 6 3 . 

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator 2204

Dr. M A R Y A N  R A P A P O R T
D. asystent oddziału chorób kobiecych prof. Wertheima i le ­

karz kliniki położniczej prof, Schauty we Wiedniu. 
O rd . o d  3 —5  p o p o l .  p r z y  u l .  J a g i e l l o ń s k i e j  1 3 .

A D W O K A T

Dr. Aschkenase
przeniósł swoją kancelaryę

do domu przy ulicy Kopernika licz. 21.
(róg Ossolińskich). 1920

W szędzie do nabycia. |

fo n I
-  70 1

niezbędny krem  do zębów “ss* i  
u t r z y m u j e  z ę b y  czyste, białe i zdrowe. |

-m m .

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 lewie- 
tnia\ —  Zgłoszenia: Pension Vervvaltung, Yilla Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27. 33

Da zapuszczania podłóg i posadzek!
Pastę krajową lepszą od francuskiej zł. 1-40
Masę woskową własnego wyrobu „ 1*20
Lakier bursztynowy „ 1'—
Lakier prędko schnący „ 1*40
Wosk pszczelny ct. 25, 50, 75, „ 1*—
Terpentyna krajowa i francuska
Sukno do podłóg, sztuka ct. 25, 30 „ —*60
Szczotki do-froterowania" 1*— 1*40 1*70 2*—
Szczotki wszelkiego rodzaju
Lakier biały emaliowy do drzwi i okien
Krochmal kremowy do firanek
Farbka kremowa do firanek 1698
Farby na pisanki paczka 3 ct.
p o l e c a  tylko w doborowych gatunkach

O .  T .  W i a i c k l e r a  S y n
we Lwowie, R ynek 1. 28.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 5 b. m.

K u r s  lw o w s k i :
Za 100 rubli sr. ♦ - plącą: 254*-? żądają; 255'—
Za 100 u mrok • • » 117 50 „ 117 75
20-trankówka 10*16 9 10.18

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 5 kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Pszenica gotowa 7*60 do 7*80. Pszenica na terminu 7*80 

do 7*50. Żyto gotowe 6'60 do 6'80. Żyto na termina 
6*80 do 6'50. Owies obroczny 6*50 do 6*80. Owies na teriniua 
6*40 do 0 60. J ęczm ień  pastewny 5*60 do 5*75. Jęczmień 
browar. 6'60 do 6*80, Kzepak nowy 10*50 do 10*76. Lnianka 
—*— do — . Cirocli pastewny 6*76 do 7*—. ćbocli 

jdo gotowania 7’50 do 12*—• Wyka 8*50 do 9’— Bobik 
Ido 6*50. Hreczka 7*25 do 7*75. Kuknrydzu stara *— do *— 
j Kukurydza nowa 5'HO do 6*20. Chmiel za 56 kilo —*— 
ido —*—. Koniczyna czerwona 45*— do 65*— Koniczyna biula

35*— do 75*— Koniczyna szwedzka 60*—  do 9 5 '— Tymotka 
20" — do 26.—

Spiiytus loco za 50 Itr. gotowy 17*25 do 17*75; patitas 
T arnopol im term om  16*— do 16*25.

Usposobienie lepsze.

W iadomości giełdowe.
Wiedeń, 5 kwietnia.

Mimo świąt izraelickich i bardzo bliskiego na­
dejścia przerwy wielkanocnej, pozostało zasadnicze 
usposobienie giełdy bardzo silne, mimo, że udział 
uczestników i ilość zleceń były znacznie mniejsze, a 
rozmiar obrotów wcale ograniczony. Stanowisko spe- 
kulacyi zasługuje o tyle więcej na uwagę, że osta­
tecznie z zagranicy doniesiono tylko o jednym do­
datnim momencie, mianowicie o obniżeniu się eskon- 
tu prywatnego w Berlinie na 3Vz proc. Natomiast 
zawiedziono się co do efektu subskrypcyi na 3°/o 
rentę niemieeką, jakkolwiek tenże przeszedł fakty­
cznie wszelkie oczekiwania, gdyż zamiast 300 mi­
lionów marek subskrybowano 3*5 miliarda ! a więc 
przeszło dziesięć razy tyle. Wynik ten byłby istotnie 
niesłychany, gdyby tylko niemieckie kapitały były 
zgłaszane, lecz jak już teraz z telegraficznych de­
pesz powziąć można, był udział Francyi i Ameryki 
bardzo znaczny. Tutejszy minister skarbu może 
obecnie z tem większem zaufaniem zaapelować do 
targów zagranicznych, a z góry już można przewi­
dzieć, że subskrypeya renty inwestycyjnej powinna 
mieć jak najlepszy rezultat. Co do tej sprawy jest 
też tutejszy targ najlepszej myśli i trzyma kurs 
rent państwowych, przypuszczając słusznie, że kurs 
emisyjny nie może. się wiele różnić od obecnych no­
towań. Prócz rent notowały bardzo silnie austryackie 
kredyty i węgierskie; potrącenie superdywidendy 
wynosi u pierwszych 12, u drugich 16 koron, a spe- 
kulacya ma najlepszą chęć potrącenia kursowe co 
rychlej wyrównać. Akcye kolejowe pozostały bez 
zmiany ; targ lokalny był nieco silniej usposobiony, 
głównie dla efektów żelaznych. Obroty zakończono 
w usposobieniu bardzo pewnera, okazując jak naj­
lepsze dyspozycye dla targu poświątecznego.

Brody, 5 kwietnia. (Zboże). W bieżącym tygo­
dniu dowozy z Rosyi na tutejszym targu zbożowym 
były minima]ue i wynosiły 1 do 2 wagonów dzien­
nie. Popytem cieszyły się otręby, hreczka i jęczmień.

Sprzedawano: żyto z bliższych okoHc po 3*65
do 3-90 rub.

Otręby pszenne z bliższych okolic po 3*15 do
3'30 rub., z dalszych okolic po 3*25 do 3'45 rub.,
otręby żytnie z bliższych okolic po 3*45 do 3*50
rub., z dalszych zaś po 3 ‘60 rub. do 365 .

Wszystko za 100 klg. transito & la riufusa, sta- 
cya kolejowa Brody.'

Jagły produkcyi tutejszych młynów po 9'50
do 10’—  zł. za 100 klg. brutto za netto.

Bank hipoteczny. Z dniem 31 marca 1901 
roku było w obiegu:,
4%  Listów hipotecznych . . . .  24,246.600 kor. 
5 %  Premiowanych listów hipotecznych 6,776.400 „ 
4Va% Listów hipotecznych . . . 96,701.200 „

łącznie. 127,724.200 kor. 
Asygnacyj kasowych ,było w obiegu 4,409.800 kor.

D ostaw y kolejowe. Dyrekcya kolei państwo­
wych w Stanisławowie rozpisuje dostawę 100.000 kilo­
gramów oleju mineralnego do smarowania maszyu,
30.000 kilogramów do smarowania wozów, 370.000  
kilogr. nafty, 75.000 kilogr. oleju cylindrowego do ma­
szyn, 2 000 kilogr. terpentyny (na przeciąg czasu od 1 
stycznia do 1 czerwca 1902 roku), 480 flaszek k 10 
dkg. oliwy do smarowania aparatów telegraficznych, 
120 kg. oleju lnianego. Termin do wnoszenia, ofert 
upływa z dniem 1 maja 1901.

Do kartelu fabryk cem entu, przystąpiły 
także fabryki galicyjskie. Koutyugeutowauo predukcyę 
ogółem na trzy miliony metryczne centnarów. Z tego 
fabryka w Szezakowie otrzyiimła 380.000 cent., a fa­
bryka Libaua w Podgórzu 190.000.

Chów koni w Galicy i. Według ogłoszonego 
w Brzegi. weter. zestawienia p. Jana Blocha było 
w Galicyi w r. 1898 ogółem 754.060 koni. W poró­
wnaniu z r. 1891 okazuje się,  że liczba koni w r. 
1898 jest mniejszą o 11.506 sztuk, czyli o 15 prc., 
w porównaniu zaś z r. 1897 liczba koni w roku spra­
wozdawczym zmniejszyła się o 4.132 sztuk, czyli o 5 
pro. Przyczyną ubytku koni w roku sprawozdawczym 
w porówuaniu z liczbą tych zwierząt w latach poprze­
dnich była niewątpliwie i ta okoliczność, że w latach 
1897 i 1898 wzięto znaczniejszą liczbę koni krajo­
wych do armii, a nadto znaczną ilość tych zwierząt 
zakupiono w Galicyi dla zagranicy, szczególniej zaś 
dla Węgier i Niemiec. Najwięcej ubyło koni w powia­
tach górskich, a mianowicie w nowosądeckim, jasiel­
skim i liskim, gdy przyrost koni wykazauo w powia­
tach : krakowskim, rzeszowskim, lwowskim i stanisła­
wowskim. Zauważyć należy także, że liczba źrebiąt 
była w r. 1898 mniejszą o 2.908 sztuk, niż w latach 
poprzednich, coby przemawiało na niekorzyść krajowej 
hodowli koni. Na zmniejszenie się liczby koni wpłynę­
ły także inne przyczyny, jak wywóz koni po za gra­
nicami kraju, upadek większych gospodarstw rolnych, 
a niemniej znaczne rozszerzenie się w kraju chorób

stadnych, między któremi jedną z najniebezpieczniej­
szych dla koni była. zaraza piersiowa, a następnie no-, 
sacizua. Największe targi i jarmarki na konie w r.i 
1898 odbywały s ię : w Bochni ze spędem 10.094 ko-! 
ni, Brzozowie 6.273, Buczaczu 8.834, Chorostkowie 
7.272, Czarnym Dunajcu 9.456, Horodeuce 10.408,: 
Lisku 11.807, Lutowiskaeh 9.845, Mouasterzyskach 
7.120, Nowym Targu 8.983, Osieku 8.037, Podhaj- 
cach 12.325, Probużuej 6.657, Starym Sączu 17.954, 
w mieście Krakowie 10.834 i we Lwowie 12.512 
koni.

Nowe filie Banku austro-węgierskiego.
Na ostatniem posiedzeniu zawiadowczej rady austro- 
węgier. Banku, postauowiono po spodziewauem na; 
maj otwarciu filij w Iglawie i Neutrze otworzyć nowe, 
filie w Maros Wasarlieley i Drohobyczu.

A nkieta w  sprawie chemiczno-techni­
cznych Studyów fachowych w państwowych 
szkołach przemysłowych odbyła się w ministerstwie 
oświaty pod przewodnictwem ministra Hartla. Przed­
miotem obrad była kwestya gruutowniejszego uczenia 
głównych działów chemii w szkołach przemysłowych.

Lloyd austryacki. Bilans towarzystwa ze 
glugi „austryacki Lloyd“ wykazuje czysty zysk 1,068X8 j  

koron tj. prawie o pół miliona więcej, jak r. z. Dywi­
denda wyniesie 4 proc. Obrót pieniężny był o wiele 
wyższy, jak w roku zeszłym, dywidenda jest stosuu1 o 
wo muła, 55 powodu wysokiej ceny węgla.

Produkcya w ęg li w  Czechach. Według 
urzędowych wykazów produkcya węgli w roku 1900 
w rewirach górniczych Cieplice, Briix, wynosrla
145.468.889 ceutn. metrycznych, przeciętnej wartości
70.500.889 koron, wobec 155,764.404 centu. metr. 
w r. 1899.

W ruchu było 138 kopalń, zatrudniających 26 
tysięcy 365 robotuików.

Nowa pożyczka niemiecka. Wczoraj od­
była się subskrypeya na 300 milionów marek 3 proc. 
pożyczki państwowej. O ile wiadomo, dotąd subskry­
bowano w okrągłej cyfrze 4621 milionów.

Z Norymbergii donoszą, Że dowóz chmielu 
już znacznie się zmniejszył, odkąd spekulanci ze Sty- 
ryi i Austryi górnej, którzy nagromadzili towar i na­
stępnie targi bawarskie zasypali nim, towaru tego się 
pozbyli. Odbywają się jeszcze dość znaczne obroty, 
ale teudeneya ciągle słaba, gdyż zuikła wszelka na­
dzieja w możliwość podwyższenia ceny chmielu. Noto­
wania wahają się pomiędzy 40 a 50 markami za zwy­
czajny, a 55— 65 m. za lępszy gatunek. Najlepsze ga­
tunki dochodzą do 75 m. za 50 klg. netto.

W  angielskiej Izbie gmin oświadczył se­
kretarz stanu Craubourne, iż rząd angielski zawiadomił 
rząd belgijski, że gotów jest pod pewnymi warunkami1 
wejść z nim w rokowania co do kwestyi premij cu­
krowych. Bliższych szczegółów minister obecnie powie­
dzieć nie może.

R edukcya płacy robotników w przemy­
śle żelaznym  w  Anglii. Wobec tego, iż przecię­
tne ceny gotowego żelaza na północy Anglii w stycz­
niu i lutym r. b. spadły o 14 szyi. 5 p. na tonie 
w porównaniu z cenami w listopadzie i grudniu r. z., 
płaca robocza obniżoną została od 1 kwietnia o 7V20/ 0. 
Od wyprowadzenia taksy płacy w r. 1889 nie było 
tak znacznej redakeyi. Ostatnia zniżka cen odbyła się 
w lutym 1898 r.

Cło od cukru w Anglii. Wiadomości, nad­
chodzące z Anglii, nie pozostawiają żaduej wątpliwości, 
iż cukier, przywożony do Anglii, obłożony zostanie cłem. 
Sekretarz skarbu oblicza podobno dochód z tego źródła 
na 6 milionów Ł. rocznie, co mu się bardzo przyda 
wobec nadzwyczajnych wydatków wojennych, a wiel­
kiej niechęci gabinetu do podniesienia podatków bez­
pośrednich. W ostatnim czasie nabywały rafinerye au-; 
gielskie znaczne partye cukru w Hamburgu na wywóz 
do Angłii, co zapewne jest w związku z przewidywa- 
nem wprowadzeniem cła od cukru. Ceuy cukru w go­
towym towarze podniosły się zeszłej soboty na targu 
londyńskim o 6 pensów.

A ngielska produkcya w ęgli. Wedłng urzę­
dowych wykazów wynosiła produkcya węgli kamiennych 
w Anglii w r. z. 225,170.000 wobec 220,085.000 ton 
w r. 1899. Liczba robotników zajętych w kopalniach 
wynosiła w r. z. 786.052 wobec 729.009 w r. 1899.

Olbrzymią dywidendę wypłaciło za 1900 r. 
towarzystwo wódczane wdowy Popowej w Moskwie; 
wydzielono 1,200.000 rubli, t. j. po i 2.000 rubli od 
udziału wartości 5.000 rub,; stanowi to 240 procent 
od kapitału zakładowego, wynoszącego 500.000 rubli.

Przedstawiciele wybitnych firm niemieckich, 
prowadzących handel futrem, przybyli, jak donosi Bo- 
sya, do Petersburga w celu zakupienia wszystkich za­
pasów futra kociego; w ostatnich dniach wyprawiono 
za granicę przeszło 20.000 skórek —  kocich. Futro 
to używane jest przeważnie do fałszowania drogich 
futer.

W ywóz towarów rosyjskich do Persyi.
W tych dniach znany cukrownik i przemysłowiec, p. 
Charytouienko, wysłał do Persyi południowej swego 
przedstawiciela, w celu zaznajomienia się z targami miej­
scowymi, co dla przemysłu rosyjskiego jest niezbędne, 
jeżeli chce on współzawodniczyć z powodzeniem z wy­
robami angielskimi i niemieckimi, które do ostatnich 
czasów znajdowały tam duży zbyt. Z chwilą odpłynię­
cia z Odesy, pisze „Kaspij“, pierwszego transportu to­
warów do zatoki Perskiej, otwierają się dla przemysłu 
rosyjskiego ogromnie bogate targi w Persyi południo­
wej, dokąd do ostatnich czasów szedł tylko oukier ro­
syjski przez Baku-Teheran.
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P r z e m y s ł  w ó d e z a u y ,  • jako zw iązany śc iś le  
z rolnictw em , jest, jedynym , w którym Galicy a gónt je  
nad innymi krajami koronnemi Austryi. P rzew aga ta 
Kije w oczy, gdy się  zt-stuwi ilość gorzelń, które 
w kampanii 1 8 9 7 /8  w poszczególnych krajach austrya- 
ckicli podlegały opłacie konsum cyjuej. Było ich w Ga- 
iicyi 617, w Czechach 226, w Morawach 114, na Ślą­
sku 89, we wszystkich innych krajach reprezentowa­
nych w Radzie państwa razem 57.

Natomiast w innych krajach koronnych jest wię­
cej gorzelń, podlegających opłacie produkcyjnej, a wy­
rabiających wódkę po większej części nie z ziemiaków, 
êcz z innych artykułów roślinnych, bądź to mącznyoh, 

bądź owocowych. W Galicyi jest ich tylko 4. Podczas 
Jdedy z tej drugiej kategoryi gorzelń wyprodukowano 
w kampauii gorzelnianej od 1 września 1897 do koń- 
pa sierpnia 1898 ogółem 10.253 hl. 45 litr., wynosiła 
jlość alkoholu wyrobionego w gorzelniach, podlegają­
cych opłacie kousumcyjnej razem 1,363.062 hl. 36 1., 
Z czego na samą Galicyę przypadało 492,366 hl. 41 1., 
jzaś na Czechy 439.294 hl. 68 1., na Morawy 157.265 
jbl. 15 1., na Austryę Niższą 121.650 hal. 94 1., na 
fśląsk 90.970 hl. 96 1., na resztę zaś krajów razem 
Jol. 514 hl. 22 1.

Jak się  z pow yższego  zestaw ien ia  okazuje, d z ier ­
ży G alicya, co do bezw zględnej w ysokości produkeyi 
alkoholu w praw dzie p ierszeństw o wobec innych krajów, 
jośli się  jednak w eźm ie pod rozw agę rozległość Galicyi 
i ludność zuaozaie przew yższającą ludność Czech, przyj­
dziem y ao przekonania, że w produkeyi na w iększą  
skalę  ustępuje G alicya na plan dalszy w stosunku do 
Czech.

Zasiewy ozimej pszenicy w Am eryce
według biuletynów, sięgających dnia 14 z. in. nie 
przedstawiają się niepomyślnie, mimo ustawicznej 
zmiany temperatury. Z poszczególnych Stanów donoszą 
o dobrem przezimowaniu pszeuioy i o dobrych wido­
kach na przyszłość.

W Argentynie aura sprzyja bardzo wegetacyi. 
Na targach tamtejszych obroty ożywione przy mocnej 
tendencyi. Ostatnie dowozy pszenicy do portów skła­
dały się z wyborowego ziarna.

Am erykański przem ysł naftow y w To­
warzystwie Standard Oil Company straci w tym cza­
sie olbrzymi targ zbytu, gdyż w Australii: w Sydneyu, 
w Melbouruie i w Port-Adelajdzie budują obecnie ogrom­
ne rezerwoary, do których nafta przywożona będzie

z w yspy Borneo. Jedynym  prawie w łaścicielem  źródeł 
nafty na Borneo je s t  znany przem ysłow iec londyński 
Markus Sam uel.

P rz y je c h a ii do Lwowa
dnia 5 kwietnia b. r.

H o te l G eoT $era . D. Pogiodowski z Sudkowiec, dr. M. 
Belzowski z Podkamienia, J. Zajączek z Rosyi, K. Malczewski 
z Delalyna.

H o te l  F r a n c u s k i .  A. Turzański z Tarnopola, Z. Sty- 
ber z Doliny, E. Starał z Opawy, E. Herzig z Sanoka.

H o te l  E u r o p e js k i . A. Jaw orsk i z Wiednia, Z. Wi­
śniowski z Sambora, L Noss z Czortkowa, W . Skibniewski 
z Rosyi.

G r a n d  H o te l.  J. Bakowsky z Pragi, dr. L. Waller 
z  Kołomyi.

H o te l C e n tr a ln y .  J. Czapelski z Sącza, J. Lesmann 
z Rosyi, U. Mann z Czerniowiec.

H o te l  I m p e r ia l .  E. Krzysztofowicz z Załucza, F. Za- 
styrzec z Brzeżan.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

2$ i  a n i s ^ a w  H o § ^ o w § k i .

Posłuchania.
Ofl goda. 11. do 1. popoł. we śro d y  1 n le d a t e le

u immiestiiika. -  Od goda. 11. do 1. popołudniu we środ y  
i o ie d 7 .le e  u prezydenta kraj. dyr. sLar. Korytow- 
& kiego. — od godjs. 11. do i .  popołudniu c o d a ie n n ie  
u dyrektor poozt-i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpot. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. -  Od godz. 12. do 1. popoi. c o d z ie n n ie  
z wyjątkiem w to rk u  1 n i e d z ie l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n ie d z i e le  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za pop^ednieni zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. d o 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to r k ó w  t p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d o l o l y  s Katedra luetropołitalnałac. (ołtarz, przed 

którym Jon Kazimiera r. 1650 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. - Kościół 0 0 . Hernnrdynów (szczątki zwłok 
bl. ilana z Dukli, a przed kościołem na plaoyku obelisk 
z posągiem świętego, wznleBiony na pamląjkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
1 Pawła) I Inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska ożyli stauropigialnu, wnętrze w styla 
śazontyńskim. Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna a posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
inno.

2 n z k o m l t a z e  g u i z e l i y  w m l e i e l e :  tiinacbsej 
mowy, tuż przy ogrodzio miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
Kntusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądewy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Uiiun. Ki anciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Błow ■ polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Admlnistracyi.

O g r o d y  I p a r k i*  Park na Wysokim Zamku z kop­
ii Unii „Lubelskiej*, usypanym na pamiątkę BUO-tnej

rocznicy wiekopomnego Sejmn. — ParkStryJski czyli Ki 
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środkumizsta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  Wa—
0 u beru a t orskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  I n m z e n .
— S i e n z t a j ą e a  w y s t a w a  w y r o b d w p r z e m y .  

« l»  k r a j o w e g o  otwarta codziennie w .Sonia niegdyś 
Diesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— K i e n s t s j ą o a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
• 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Blr z en u - p r z e m y i l o w e  m i e j s k i e  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 1ł. rano do fi. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— / . a k l a d  n a r o d o w y  Ina. O s s o l l ń s k t a l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 8. do 2. z wyjątkiem niedziel
1 świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskiek 
otwarty nadto we wtorki t piątki także od godziny 3 do 
6 popoł.

— M n s e a m  l i n i e n i a  B z l e i i a z z y c k l c h  we Lwo­
wie, ulica Teatralna I. 18.

'1 'a r y fa lia k r d w  i  d o r o t e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna KO ct. -  jednokonna 26 ot. -  Jazda na 
dworzec główny, u konna GO ct. 1 konna 45 ct. -  Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct, — 1 konna 85 ot., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ot. wyżej. Kurs li akra (karety kry tej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., du rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., 'w no«y o 10 ot. 
wyżej.

Ilozkład pociągów dia miasta Lwowa,
w ażn y  ©«1 1-g© i»n£dzi©rn£k.a 1900.

wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 
minut od czasu lwowskiego.

D o  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6*10 rano; osob. 8*60 rano; posp 

1*35 w poł.; osobowy 6*45 wiecz.; posp. 8*40 wiecz.: osob> 
9*4ó wieoz.; posp. 2*31 w nocy.

Z P o & w o ło ca y sk  (na Podzamcze^ osob. 8*12 w no­
c y  posp. 2*20 po poruamu; osobowy 5*17 pop.; OBob.10*12. 
w nocy.

Z T a r n o p o la ,  B ro d ó w  os. 7*40 rano (na Podzam.).
Z C z e r n io w ie c : posp. 12*20 w nocy: osob. 6*20 

rano; posp. 1*45 w poiudn.; osobowy 6*55 wieczór; 
osob. 10* w nocy.

Ze S t a n i s ła w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 przedpol.
Ze S tr y ja :  osob. 12*05 w nocy; osob. 8*55 rano, 

osob. 1*15 w poł.; osob. 10*15 w nocy.
Ze S o k a la  : miesz, 8*15 rano; miesz. 6*— wieozór 

(ostatni ż Bełżca).
Z J a n o w a :  miesz. 7*45 rano; mieBz. 12*55 popołud

Z e L w o w a  odchodzą: .

Do K ra k o w a  osob. 4*15 rano; posp.8*30rano; osob 
8*40 rano; posp. 2*55 w południe; osob. 6*80 popoł.; osob
10-5C w nocy; posp. 12*40 w nocy.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) osob. 6*43 rano; 
osob. 9*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o la  i Brodów (z Podz.) 7*83 wieczór.
Do C ze r u to w ieo  posp. 2*51 w nocy; osob. 9*55 

przed połud.; pesp. 2*45 popoł.; osob. 10*40 w nocy.
Do S t a n i s ł a w o w a :  o»ob.\6*35 rano; osob. 6*10 

wieczór.
Do R z e s z o w a :  osob. 3*30 popoł.
Do St r y j a  osob. 6*25 rano? osob. V— przed poł.. 

osob. « 0r> po połud. osob. 6*50 wieczór.
Do Bokai n oaob. 10*20 przed poł., OBob. 7*25 wie­

czór (pierwszy i do Bełżca).
Do J a n o w a :  miesz. 9*15 przedpołudniem; miesz.

6*18 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-earopejskiego.

D o  K r a k o w a  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*40 rano; posp. >5f> rano; osob. 8*42 

rano; osob. 1*30 popoł.: posp. 2*24popoł.; osob. 6*25 popoi., 
posp. 9*38 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 945 rano, posp. 
2*48 popoł.; posp. 8*18 wieczór; osob ld'09 wieczór.

Z L u n d e n b n r g u :  osob. 5*12 popoł.
Z 0 ś w i ę ć  i >na na Skawiuę osob. 10.40 przed poł. 

9*35 wlecz.; na Trzebinię 7*30 rano.
Z N. S ą c z  a przez Suobę 6*69 rano, 4*50 popoł.
Z S u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 wieez.
Z Wi e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 6*50 wiec.
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1.— popoi.;

osob. 7*10 wlecz.

Z K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o wa  posp. 6*81 rano, osob. 8*10 rano, osob. 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*48 wieoz., osob. 
9*15 wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do We dni a osob. 5*2? rano, posp. 7*22 rano, osob 
2*— popoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10*— wieczór 

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wieoz,
Do O ś w i ę c l m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wieoz. 
Do O ś w i ę o i m a  na Skawinę osob. 5*15 rano, osob 

8*— popoL
Do N o w e g o  S ą c z a  na Suchę : osob. 8*55 przed­

połud.; osob. 7*33 wiecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do Wi e l i  oz ki miesz. l*2b popoł., miesz. 9*89 wieu 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; oBob. 1-05 

opołud.;sob. 8 *— wiecz.

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  j a z d y  znajduje się  we
weLwowie w biurz wiadowczem w Dyrekcyi kolei pań­
stwowych przy nl. Krasickich 5, tudzież w agenoyi pism 
S. Sokołowskiego w Pasażu Hausmana.

7&Ta w s z e l l c l e  z a p y t a n ia  j 
u tlp o w iiid t i A tlB iiiui-1  

K lr a c y a  t y l k o  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  c t .  i n a r k i .

Drobne ogłoszenia.
mmessm c n a  ■oKHatennaranaaMk

I Kupno i sprzedaż.

a r z ą d  dóbr w Tłumaczu, 
ma do sprzedania krowy 

i jałownik, czystej ra3y szwyc  
Ceny według żywej wagi.

2192

j& T ajjlepsze i n a jtn ń szem e-  
™ hic dostać m ożna u K it-  

schalesa, u lica T eatra ln a  22. 
(Dom N arodn y). 2199

jfM S lelta  300—400 litr . d zien ­
nie z  fo lw arku  b lisko  

Lwowa, za k o n tra k tu je m y  do 
je s ien i. W arunki p ro s zę  p o ­
dać do B iu r a O lszew sk iego , 
L w ó w , ul. K iliń sk ie g o  p o d  
„N r . 7 1 5 \  ° 2198

T & Jajtru -ftlsze  rowery ame- 
_ rykańskie „Columbia" po­

lecają E. & J. Stromenger we 
Lwowie 1871

"Wł»7o<ia l w o w s k a  Jana 
w w  Ihnatowicza, odznacza 

się przyjemnym i długotrwa­
łym zapachem. Cena 3 kor., 
1-60 i 80 hal. 1682

W ł o s k a  w in ia rn ia
Ż u l i a n i  i  T raunero, 

L w ó w , u l i c a  D o m i n i k a ń s k a  7 
f i l ia  p r z y  u l i c y  G r ó d e c k i e j  
1. &3, p o l e c a  n a  ś w i ę t a  n a j ­
l e p s z e  n a t u r a l n e  w i n a  p °  
c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h .  2175

Cukry deserowe,
znakomite przez znawców u- 
znane, jako najlepsze 1/2 Klg. 
1 zł. 20, oraz kartonaże i bom­
bonierki w ogromnym wybo­

rze poleca najtaniej
H E I R Y H  T H E  T E D

iabryka czekolady i cukrów 
pl. Maryacki 1. 7, róg ul. Ko­
pernika. 313 )

TW p o w o d u  wyjazdu zagra- 
nicę do sprzedania bardzo 

tanio, nowy r o w e r  angielski. 
Wiadomość u portyera, Hotel 
Victoria, ni. Hetmańska 8.

2195

„Heiical Pre­
mier" fang.) 

„AT1LLA* 
(Krotzmerj 

„Adria"
,,E l e k t  r a“ 

styryjskie, p o l e c a  najtaniej 
(już od 80 zł.) Skład maszyn 

do szycia i rowerów

Fibusa Rosenmanna
we Lwowie, Hotel „Belle-Vue“ 

Cenniki gratis i frano©.
2183

Sposób nadawania
skrzypcom najpiękniejszych  
touów. — Cena. 90 centów. 
Ekspedycya, Sykstuska 30, 

2187'

T T Jo s p r z e d a n i a  f  a j  to n
o tw a r ty  i  w ó zek  w ę-

f ie r sk i w  p racow n i po w o zó w  
lauera, ul. P ańska 12. 2174

Interesy majątkowe
i S ia iK llo w e .

Do m  w e L w o w ie  je d n o p ię ­
tr o w y  w  zd ro w em  bar­

dzo  po łożen iu , z  kom fortem  
u rzą d zo n y  sp rzedam  lu b  za ­
m ien ię  za  m a ły  fo lw a rk  p o d  
L w ow em  z  d obrym  dom em  
m ieszk a ln ym  i  ogrodem .Z g ło ­
szen ia  do A d m im stra c y i „S ło­
w a  P o lsk ieg o  p o d  „Dom".

2203

r jo m e l£  p r z y  u lic y  Spadzi-  
■<?*P7 -Q ^ 0  sp rzed a -

u . d o zo rcy  
2197

s te j  3. za ra z  do sp rzed a ­
nia. W iadom ość

V  a  
W ia

plac Trybunalski 1.

W  Sokalu  dom d u ży  z  ogro­
dem i z  zabudow an iam i 

gospodarsk im i do sprzedan ia  
z  w o ln e j ręk i. A d re s  : L. W o l­
ska, D ołęga, p oczta  Zaborów.

W e  L w o w ie  K u rkow a  14,
do sprżcddn id  duża realność, 
dom ?. ogrodem , gru n ta  pod  
l-ćdor, ę. i (53

w . l . i r k a  J5 i  1  4 i 3,
 ̂ ^  poko je , p rzed p o k o je , ku­

chnie, sp iżark i, ła z ie  n k i z  p ie ­
cykam i. W iadom ość ul. św . 
M arka 2, 8.1. p . m. 1802

Mieszkanie 4  pokoje, przed­
pokój z przy na­

leż ytości.ami do najęcia, ulicn 
Zimorowicza 5, I. piętro. 2001.
D o  w y n a j ę c ia  p o k ó j u m e­
blow any z gabinetem , pokoik  
k a w a le rsk i, s ta jn ie . K u rk o ­
wa 14. 1753

D o  w y n a ję c ia  m ieszkan ie  
4 lub 5 p o k o i , przed p o k ó j, 
w eranda i ogród, z  p r z y  na- 
le źv to śc ia m i. u l. K u rkow a  
1. 14. 1753

rożne.

CHOROBY weneryczne
i zastarza łe , obojga p łci, 
choroby skórne L kobiece, 
osłabienie na tle neurasthonii, 

l e c z y  radykalnie  
Z D r .  F  r  1 s  c  Tx. 

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Pada­
nia m ik ro sk o p ijn e  i endosko - 
pi ine w  g o d z  od 8—10 i  2—6.

2156

A d w o k a t

Dr. F c d a k
przeniósł, swoją kancelaryę 
na ulicę S y k s t u s k ą  
nr. 48 . 2080

M a i l t ! W ieczn ie  tak. D z iś  
dobrze. — S to k ro tn e  

d zięk i 2193

H r u k a r n i e  kauczukowe do 
samodzielnego wykonywa­

nia wszelkich druków, najta­
niej poleca artystyczny Zakład 
rytowniezy A. Zigmana, Lwów 
Sykstuka 14, Cenniki gratis.

2188

il£ t  do m o w y  s m a c z n y
na św ieżem  m aśle , po  

um iarkow an ych  cenach, ul. 
Sknrbkow ska  16. 2007

Baczność!
K a r ty  z  w idokam i i k o p e r ty  
a d resu je , św ia d ec tw a  i dokn- 
m enta  odpisu je , o raz w s z e l­
ką' k o resp o n d en cyę  za ła tw ia  
na w ła sn e j a m e ry k a ń sk ie j 
m a szyn ie  do p isan ia  „M er- 
kur", L w ów , C h o rą żczy zn y  
1. 6. C en y n ader n iskie. 2190

Kto szuka: jSy ,
służby.
mieszkania,
zbytu iowarfiw, 
reklamy w yrobów
dzierżawy.

■urzędników
n®

pomocników, 
leśniczych, 
rządców, 
lokal,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby.

n a j ą ć  m ieszkanie, 
cośkolw iek sprzedać,

kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu, 
n a j p r ę d z e j  t  n a j t a n ie j

uzyska to przez OGŁOSZENIA

w Słowie Polakiem

kto chce:

Gazeta Świąteczna
w y c h o d z i  w e  L w o w i e  

od 31 marca 1901
co niedzielę rano,

na prowincyi 2185 
c o  p o n i e d z i a ł e k  r a n o .

Zawiera zawsze najśwież­
sze wiadomości polityczne.

Cena prenumeraty 35 c t .  
w e Lwowie, 3 0  c t . na pro­
w incyi z a  m i e s ią c .  Adres 
Administracji: ul. Cicha 1. 5. 
Lwów. 2185

f i P a n n a  w ydoskon a lon a  
*“ ■ w  k ra w ie c zy źn ie  i k r o ­
ju  p o szu k u je  za jęc ia  p o  p r y ­
w a tn ych  domach. Ł askaw e  
z g ło s ze n ia : K ozłow ska , Z ie­
lona 25, o f ic y n y  I. p . 2107

] |D r a c t i c a n t  mit g en u gen -
d er  S ch u lb ildu n g, der  

deu tschen  u. poln ischen  Spra- 
che in W  o rt und S c h n f t  
m ach tig , w ird  fu r  ein h ieror- 
tig e s  B ureau gesu ch t. Offcr- 
ten zu r ich ten  u n ter  „J. P." 
an das A nnoncen-B ureuu. 
P assage H ausm ann. 211 o

~VXTajskuteczniejsze p r z e c iw  
reu m a tyzm ie , spu ch liźn ie  

p arn ie  drew n ian e w  sk ła d zie  
m ebli k u ch e n n y c h , K aro la  
M yd la rsk ieg o , K u rk o w a  14.

2062

b) Z a o fia ro w a n e .

Ł a t w o  M i ś ;
P anow ie k a żdego  stanu i z a ­
ję c ia , n ie  m a ją c y  posad , bez. 
kapita łu , bez tru du , p r z e z  
zb ie ra c ie  zam ów ień  na r o z ­
p o w szech n io n y  a r ty k u ł, ulu­
b ion y  p r z e z  całą  lu dzkość . 
O fe r ty  w  n iem ieck im  j ę z y ­
ku p o d : „U. T. 174" do R u ­
dolfa  M O SSE , B u dapest V, 
D o ro tty a  u tcza  8. 2171.

|  rosaiiif l zajęcia. |
a ) P o szu k iw a n e .

JŁ s y s t e n t  farm acyi.poszu- 
kuje posady. E. Landes- 

berg Kołomyja. 2191
l ^ k o n o m a  sam oistnego z 

kaucyą 3.000 koron, po­
szukuję. W iadomość: Tarna­
wski, Lwów, Sykstuska 8.

2194

T& Tieittlta z  dobrem i św ia -  
Ł 1® d ec tw am i szuka  p o sa d y  
do d ziec i n ie le tn ich , n iż e j la t 
5-ciu. W iadom ość pod  „A d e­
le  K e m p n y “ B ie litz , B le ich -  
s tra sse  11. 2196 j t fa s y e r K a  potrzebna z kan- 

^ eyą. "Wiadomość. Ulica S\v, 
Zoili 1. 11. 2202' 1 2  n t y n o w a n y  m a g is te r  

Jdw  fa r m a c y i, p o zo s ta ją c y  
w  k o n d y c y i w e  L w o w ie , 
p r z y ją łb y  posadę na p ro w in ­
c y i. P o s te -re s t.  „M agister  
fa r m a c y i" L w ów . 2041

D B o s z n S m j e  s ię  r z ą d c y  fu-  
■*- chow ego do ceg ie ln i 
i  fo lw arku . K a u cya  w y m a ­

W > U C liaU ei*  (i z r .) posiada- 
* *  ją c y  ładn e p ism o , p o ­
szu k u je  na w s i posady. A dr. 
p oste-r. „J. B .“ L w ów . 2176

gana. B liższe  w y ja śn ie n ia  
u d zie li w ła śc ic ie l P. A n ton i 
K u rkow slci, ul. S ob iesk iego  
1. 10. 2168

slifli? 'm m

Trawa miodowa
( F F o I c -c ls  la .a a .a . tu .s )  

własnego zbioru z obszaru dworskiego D o r ó w n a ,  nasienie 
św ieże i pewne na grunta suciie lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasiana trwa.kilka lat. J ed esa  
k o r z e c  wraz z workiem kosztuje 4t z ł .  w. a., przy zaku- 
pnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie; n a ■ wagę 
100 kilr* 30 zi. Ząniówienia uskutecznia. 1086

3 " . ■ u . l s i e * w i c z w pochni



8 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 161 a dum 6 kwietnia, 1901.

30 lal prowadsiłem  wo Lwowie handel

s s -  g o to w y c h  ob rań  i sukna
a obecnie ponownie go otworzyłem 

i polecam się względom szerokiego grona mych 
odbiorców i P. T. Publiczności, gdyż jak dawniej

k s e t e ł w i k ; i  u c e c i w s i s

interes mój prowadzić będę, wykonując z a m ó ­
w i e n i a  z znaną punktualnością i taniością 

pod firmą: 1666

Dawid SCHWARZWALD i Syn
Lwów, pl. Kapitulny 3.

S*iwo zyw
z browaru Arcyksięcia Karola Stefana, główny 
skład tue Lwowie, ulica S y U s t u s U a  3 3 9 po­
leca siue wyśmienite piwci w beczkach, syfo­
nach i butelkach, piw o cesarskie eksportowe, 
P orter kuracyjny do nabycia iv głównym skła­
dzie i we wszystkich handlach delikatesów i  re- 

stauracyach. 2144

Główny skład
najnowszych ulepszonych

Fonografów
Ogromny wybór 
wałków

Membrang „R E  X “ 
z n a j d u j e  s i ę  u

Jakóba Maschlera
Jagiellońska 13 II. p. 

(dom własny) J

f W ó d k i  i  L i k i e r y ■
czyste destylaty  lub nalewki z doborowych ziół, skórek ko- @  

rzeni, względnie owoców, jakoteż 2

Z K o s n iL a J s i  i  -w
od zw ykłych gatunków do najlepszych importowanych, polecają

JULIUSZA MIKOLASCHA, Następcy -

JAKOB SPRECHER i Sp
we Lwowie9 Uogdanówka 10.

Składy dla miasta: ul. Kopernika 9, ul. Halicka 1.
Dwie całe flaszki trzy małe flaszki wysyłamy w 5-cio 

U W c t y d .  kilogramowych paczkach pocztowych. 1729

P i l m \ i s  < S s  S - X g r l i c ł s ±
Lwów, ul. Jag ie lloń sk a  1. 12.

p o l e c a j ą :  811

Okrycia na łóżka, stoły,
niemniej rozmaitej jakości 

okrycia na łóżka do p r a n i a .

Winiarnia Hotelu George’a.
poleca na św ięta W INA w szelkiego gatunku  
po cenach umiarkowanych, jak  lat poprze­
dnich. W ejśc ie  do  w i n i a r n i  o d  u l ic y  K rę te j.

Piwiarnia Pilzneńska Hotelu Georg’a
połączona z handlem delikatesów i pokojem do śniadań poleca

K O N I A K

dobrze zaopatrzony bufet, jako to: M arynaty, Kawior carski, 
Pasztety, Konserwy, W ędliny krajowe i zagraniczne, Sery  
krajowe i zagraniczne. Łakocie jak: czekolady, cukierki 
i pcmadki, ciasta angielskie. HERBATĘ rosyjską flrmy Po­

powa w Moskwie w oryginalnych paczkach.
G O U R B IE R A , odznaczony medalem złotym na 
wystawie krajowej we Liuowie. — LIKIERY  

i WÓDKI krajowe, holenderskie, francuskie i oryginalne gdańskie. —

K OMPOTY Felbingera i francuskie, SOSY angielskie, 
MUSZTARDĘ francuską etc. etc.

PORTER angielski. PIWO pilzneńskie z browaru mieszczańskiego
Znakomita kuchnia do godz. 12-ej w nocy. 2184

Z uszanowaniem J ó z e f  K ia s e c z n y .
BMBMiMBBB

D r z e - w a
owocowe 4 letnie, jak : jabłka, gruszki, czereśnie, 

śliwki sztuka po 35 centów.
AKACYB kuliste i różowo kwitnące 50 ct. sztuka. Kasztany 
20 ct. sztuka. RÓŻE 12 sztuk 4 zł. (jednoroczne). Krzewy 
ozdobne 10 ct. sztuka jak: w eigelie, dencye, szpirea i inne, 
Goździki 100 sztuk 4 zł Niezapominajki, bratki, stokrótki 100 

sztuk 1 złr. — p o l e c a  '2172

3 Z .  T T x s a , ,  ogrodnik w  Stryju.

Patenty aa wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we 

wszystkich krajach

i n ż y n i e r  K . O s s o w s k i
międzynarodowe biuro paten­
towe w BERLINIE, W., Pots- 

damtersr. 3. 33

O d d z ia ł to w a ro w y

Lwowskiej filii Banku Galicyjskiego
dla handlu i przemysłu we Lwowie. «

dostarcza wagonowe partye wszelkich gatunków

Węgla kamiennego
z pierwszorzędnych kapalń GÓRNOŚLĄSKICH, franco 
staeye wschodniej i zachodniej Galicy i, oraz poleca dla

ST iie szU a ń có w m ia sta  J& w o w a
drobną sprzedaż pojedyńczemi centnarami z dostawą do domu

firnie sie w Mała Banka przy ul- Jagiellońskiej 3.1. w

ślady ospie,

w pierwszym rzędzie użyciu najprzy 
jem niejszej, najskuteczniejszej i  n a j ­
s ł a w n i e j s z e j

Oryginalnej pasty Pompadur
wynalezionej przez śp. dr. m. A . R i x a .  
Ten środek piękności sprawia przy uży­
ciu żywą, św ieżą cerę, olśniewająco 
piękny t e i n t  bez zmarszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuwa podgwa- 
rancyą, (w przeciwnym razie zwraca się  
pieniądze), piegi, plamy wątrobiane, 

i— czerwoność, w szystkie nieczystości
skóry, zastosowują ją  w użyciu już od 40 lat członkowie ro­
dzin panujących, artystów itd., co stwierdzają świadectwa i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego 
Środka jest 4 0 - l e t n i  p r z e c ią g :  c z a s n ,  w  którym to ty­
siące tego rodzaju środków powstały i znikły. C enazatygie-  
lek na 6 m iesięcy 1 zł. 50 ct. t u t k i  na p r ó b ę  za s z t u k ę  
5 0  Ct. 1529

M leko JPompadour 
pokrywa skórę natychmiast mleczną białością i pozostaje na 
twarzy nawet po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Pompadour różowe, 30 ct. Puder Fompadour różowy, kre­
mowy, biały 1*25 zł. najlepszy środek do pielęgnowaniar^k  
(Manioure) (piękna, miękka, biała ręka). Należy się zwrócić 
z zupełnom zaufaniem do M lS ic lm ir a y  R i x ,  wdowy i Sy­
nów (Anton Rix & Bruder), którzy jedynie wyrabiają 
prawdziwe preparaty dra Rixa. W ie d e ń ,  P r a t e r s t r a s s e  
1 6 .  Przy zakupnie należy przyjmować tylko oplombowane 

pakiety.
We Lwowie do nabycia u Zygmunta lluckera.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie I Lw ow skie  B iu ro  h a n d lo w e
Towarzystwa Zaliczkowego w Glinianach.

Słowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką.

odbędzie się w  t a  18 kwietnia 1901 o godzinie 4  popłud.
W BIURZE TOWARZYSTWA

Porządek dzienny: 2200
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 

za rok 1900.
2. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i 

rachunków za rok 1900.
3. Wniosek Rady zawiadowczej w sprawie rozdziału 

czystego zysku za rok 1900.
4. Wniosek Rady zawiadowczej w sprawie utwo: 

rżenia stypendyum naukowego z funduszów To­
warzystwa.

5. Wybór trzech członków Rady zawiadowczej 
w miejsce ustępujących: Leonarda Wierzchow­
skiego, Borodijewicza, Stefaua Harbuza.

6. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1901.
7. Zmiana §. 37 statutu.

Grlihiany, 28 marca 1901.

Rada zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego w  Glinianach
Stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką.

Julian Zielski. Leonard Aleksander Wierzchowski.
sekretarz. prezes.

Na kilku wystawach odznaczono 1150

Naturalne z własnych winnic Oalmatyńskie Wina
firmy eksportowej N. A . D uboković, O elsa  (Dalmacya). 

W Ó D K A  fflflT K O N IA K

W . A .  D u b o k o v i ć ,  G e l s a  (D alm atien ).
P ra w d ziw e  D a lm a tyń sk ie  W ina z  w ła sn ych  w innic.

przy ulicy K ościuszki 4 . 8
sprzedaje najtaniej i pod nadogodniejszymi warunkami

S i l ^ a  " w  i
i  F x z i 3 r * t o o x 3 r  p o ż a x x x e .

tych,
obi-Cudomy mikroskop śS ™

stawie światowej sprzedano nad2Va miliona, teraz 
nabyć można za małą cenę tylko kor. 2‘40 (za po- 
przedniem nadesłaniem k. 2 60 franko, zaliczka o 40 
hal. więcej). Zalety tego cud mikroskopu są te, że 
każdy przedmiot widzi się 1000 razy powiększony, 
natomiast atomy proszku i dla oka niewidzialne 
zwierzęta tak duże są, jak chrabąszcze. Niezbędną 
do nauki botaniki i zoologii i konieczny aparat do 
sprawdzania środków pożywnych n. p. mięsa. W wo­
dzie żyjące drobne wytwory, dla oka niewidzialne, 
widzimy pływające. Oprócz tego instrument jest 
zaopatrzony lupą ula krótkowidzów do czytania naj­
drobniejszego pisma. Lepszy mikroskop z 2500 po­
w iększeniem  z kilkoma objektami i objektywnych  
szkieł w eleg* kasetce tylko 5 kor. W ysyłka przez

f  J .  s o h Cł ł e r a
i , I  Wiedeń II. Kursbauergasse 4. 1656

S w a m M E

i

do gazu 
iuetrolii

Najlepsze polecenia Wielokrotnie premiowane Cenniki franko. 
Najtańsza siła ruchowa dla przemysłu każdego rodzaju. 3

Warchałowski k Fidler Wiedeń, IX, Rógcrgasse 18.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego*

./


